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Zachodnie nasze kresy, zwlarzoza w  bielsza 
b lisk im  okręgu, gdzie Galicja s tjk a  się z Ś lą ­
skiem, na trojakie narażone 14 niebezpieczeń­
stwo.

Pierwsze, groti polskim c b  •żarom dworskim, 
doszło bowiem tam  do tego, że szlachta ju l stąd  
tak jak w ypartą  została i oprócz panów  Cze- 
cza i hr. Bobrowskiego, n e  ma tu narodow ość 
polska tedo oparcia, jakie jej daje dw ór polski. 
N atom iast wciska się tu  wrogi nam  żywioł, jak 
Lzriscb, Globus naw et Rudziński, a przedewszy- 
stkiem najniebezpieczniejszy, zarząd dóbr arcy- 
książęcych, który skupuje chłopskie posiadłości 
i czyha już naw et na Suchą.

Przeciw  tem u niebezpieczeństwu my ża­
dnej nie m am y obrony, możemy tylko wskazać 
na to, że zamożn.ejsze nasze rody, zdaniem  na- 
szem, na ten  kąt zachodni baczniejszą mogłyby 
zwrócić uwagę.

Drugie niebezpieczeństwo rrozi tu  ludow i 
polskiemu od niemieckiej hakaty, k tóra ten kąt 
na tyw a ,d ie  deutsebe Spracbinsel*, i nie tylko 
tę  sw oją wyspę utrzym ać, ale i rozszerzyć ją  
pragnie. Z pruską zaciekłością działają tu  w tym 
kierunku od la t wielu trzy głównie stow arzy­
szenia niemieckie. Pierwsze, ifordmarh, m a na 
•alu ekonomiczne popieranie Niemców a w ypie­
ran ie  polskich przemysłowców, rękodzielników, 
kupców i gospodarzy. Zakłada ono Niemcom 
w arataty , dopom aga do otw ierania handlów , za- 
kupna gruntów  i t. d. Równocześnie utrzym uje 
t . zw. Deutschea Oesellenheim, do którego sp ro ­
wadza z Niemiec lub z galicyjskich niemieckich 
kolonji chłopców dla rękodzielników, aby pol- 
skiej młodzieży do rękodzieła nie djpuszczać i 
tak  stworzyć niemiecki s tan  r,kodzielniezy.

U iine działanie Nordmarku, który m ając 
główny zarząd w Opawie, wszędzie po gminach 
tutejszych zasiada t. zw. .O rtsg rnppen* , nie- 
tylko i rzepi, ale i świeżym narybkiem  niem ie­
ckim zisila  m iasta Bielsko-Bialę i okoliczne ślą­
skie: S ioczów , tz iedzice  itd.

Drugie stowarzyszenie Deutsche Orenetcachł, 
obrało sobie za pole i przedm iot działania, gló- 
y , nie młodzież szkól tam tejszych średnich, real­
nych i przemysłowych, w śród której zaszczepia 
leutoński szowinizm, przez urządzanie zebrań, 
komersow, zabaw  i t. p . T a to Deutsche Orent- 
wacht, urządziła i kierowała napadem  paździer­
nikowym  na .D orn polski* w  B. lsku.

T rzcd e  stowarzyszenie, pod nazw ą Verein 
Toihstoohl, działa między drobm ejsrem  m ie­
szczaństwem  i ludem  szerząc: , Deutsche B il-  
dung' i ,  Deutsche Ouliw .* Zakłada więc bi- 
bij: teki, czytelnie, wspiera szkoły tak  swemi 
jak  też i funduszam i znanego i osławionego 
Dtutscher 8chulverein, urządza edezyty, zgro­
m adzenia ludowe itp .

Przeciw  tem u potró jnem u, zorganizow ane­
m u germ ańskiem u naporow i, z polskiej strony 
przez długie la ta  nie przeciwdziałano, ba, naw et 
na tę , niszcząca narodow ość naszą działalność, 
nie zw racano urragi, nic więc dziwnego, że 
s ta tk i tej polskiej opieszałości, a niemieckiej p ro­
pagandy, pod względem narodow ym  muszą być 
sm utne.

Deutsche Sprachwuel* wzmocniła się i na­
m nożyła, zwłaszcza z pośrod inteligencji, rzesze 
zaprzańców  jak  Gutwiński, Morawski, Ziębicki, 
Nachowski itd . itd., którzy wszyscy idą dziś w 
pierwszych szeregach naszych dom orosłych ha- 
katystów .

Trzecie niebezpieczeństwo grozi w szcze­
gólności tam tejszej ludności robotniczej polskiej, 
k tóra w bitlsko-bialskich fabrykach pracuje w 
listb ie około 12 000. T e legjony robotnicze opa­
now ać pragnie socjalna dem okracja niemiecka, 
o tern jednak  obszerniej przy innej napiszem y 
sposobności.

Tak więc, germ sńska fala przewala się 
przez Śląsk i granice Galicji, spłukując powoli 
żywioł polski m iast i miasteczek, a naw et po 
wsiach s.lnie znacząc swe przejście.

Caveant consuleo —i obyśmy nie doczekali, by 
ta  fala za la t kilka obiła się o m< ry... Krakowa !

W obronie sztuki narodowi].
Donosiliśmy już, że w Krakowie baw i zno­

wu p. Feliks J a s i e ń s k i ,  znany dobrze i lwo­
wskiemu św iatu .ap o sto ł sztnki* i donieśliśmy 
także, że już wywołał tam  aw aatu rę  w sforach 
artystycznych. Urządził m ianowicie w muzeum 
narodow em  wystawę akw afort Goyi i B ernarda, 
a obok nich pomieścił — dla porów nania — 
karty korespondencyjne z widokami .W ojny* 
G rottgera. K arty te  w ykonane tek  niedbale, że 
oczywiście genjalne dzieło polsriego m istrza wy­
soce traci na tern zestaw ieniu. Tego rodzaju 
taktyka, uw łaczająca roz-myślnem obniżaniem  
sławy wielkego poety rysew nika, wywołała słu­
szne rozgoryczenie wśród patrjotycznej publi­
czności krakowskiej. P . Jasieński, swoim zwy­
czajem, nie dal za w ygraną. Przeciw nie; zwołał 
specjalną ankietę artystyczną i napisał artykuł, 
w którym  bardzo lekceważąco trak tu je  twórcę 
.P o lon ji* . W yę.olalo to  polemikę, w której — 
rzecz znam ienna — profesorowie skadem ji sztuk 
pięknych stanęli, chociaż nieśmiało, po stronie 
p. Jisleńskiego.

K ulm inacyjnym  jednak  punktem  tej pole­
miki stal się odczyt p. B em  dykto wicza, wygło­
szony w tych dniach na tem at nowych prądów  
w sztuce i iib  stosunku do społeczeństwa. Ze 
spraw ozdań pism  krakowskich dow iadujem y się, 
że prelegent napiętnow ał na wstępie szkodliwą 
i tendencyjną działalność p. Ja s iń sk ieg o , jajco 
b g o , k t ó r y  o b n i ż a  k u l t u r a l n y  d o r o b e k  
p o l s k i e j  s z t u k i  i jej najśw ietniejsze trady­
cje, a na słuszne argum enty  przeciwników re a ­
guje drw inam i. .W iem y w praw drie — powiada 
prelegent — że p. Jasieński jest największym 
eklektykiem w ojczyźnie, że nie jest szowinistą 
mimo, że chce stworzyć nową sztukę polską 
od łyżki aż do dachu, niepodobną do żadnej 
w Europie, że pod fałdam i japońskiego płaszcza 
bije jego sarce najw szechstronniej kochające oj­
czyznę, że jest on naj większym znawcą sztuki w 
Polsce, a może i w Europie, a l e  t o  w s z y ­
s t k o  w i e m y  d o t y c h c z a s  o d  n i e g o  s a ­
m e g o ,  z j e g o  w ł a s n y c h  a r t y k u ł ó w * .  
Przyjaciele jego zaś, których am bicja nie m tżo  
ścierpieć i przeboleć, że naród  w patrzony w a r­
cydzieła Matejki, Grottgera i Siemiradzkiego, p o ­
bieżnie i m im ochodem  patrzy na prace, ctesrą 
,i<_, że znalazł się człowiek, m ający odwagę gło­

śno, publicznie szarpać owe powagi, a rów no­
cześnie podnosić tych panów  i w ołać: patrz  na­
ród ue — eto  jakich m isz  genjnszów !

Nad odczytem wywiązała się dyskusja, w 
której trafne  spostrzeżenia i uwagi poczynił p. 
Kazimierz B a r t o s z e w i c z ,  charakteryzując 
w ybornie działalność p. Jasieńskiego.

Mówca przedewszystkiem wystąpił przeciw 
wrzawie, spow odow anej występam i p. Jasień­
skiego. N iepotrzebnie prasa udziela swych rzpalt 
na drukow anie eklektycznych opinij, zgoła nie­
potrzebnie również m uzeum  narodow e udziela w 
swych palach miejsca jego pedagogicznym wy­
staw om , które w ywołują starcia, nieodpowi ida- 
jące powadze instytucji, k tóra pow inna stać 
poza .w o juą*  tego rodzaju. Bo kiedy np . na 
umieszczenie zbiorów Mickiewiczowskich za­
brakło m iejsca, rów nocześnie w pustych salach 
króluje w ystaw a pryw atnych zbiorów p. Ja ­
sieńskiego.

P. Jasieński jest niesłychanie skrajnym . 
Mówca uznsłby jednak w ypow iadanie naw et tak 
skrajnych opinij, gdyby one wychodziły z ust 
rzeczywistego znawcy, ale gdy tu  wypadek taki 
nie zachodzi, sadzi, że niepotrzebnie spraw ie 
nadano  tyle rozgłosu i że zanadto serio wzięto

dotychczasowe w ystąpienia p. Jasieńskiego. — 
Rzecz cala przijdzie prędko, jak  ospa.

W  zakończeniu rozpraw  podniósł raz jeszcze 
p. Bartoszewicz, że jedną  z głównych przy- 
czyn niepopularności p . Jasieńskiego, jest jego 
niewłaściwa m etoda. Dla reklam y nie należy 
strącać powag z piedestału. Przyjaciele powinni 
w płynąć na p. Jasieńsk i-g), aby m etodę tę po­
rzucił, bo przez to  obniża nietylko ich, ale i 
w łasną zasługę.

Kortspondencja.
W ied eń  10 grudnia. 

(Schroniska tim ottt. — Cnota wynagrodsona. — 
Cnota ea kulisami, ceyh piękna tradycja).

Przed kilku duiam i Tow arzystw o, u trzym u­
jące schroniska zimowe, uwiadom iło plakatam i 
mieszkańców robotniczej dzielnicy Brigittenau, 
że schronisko przy Burghardtgasse będzie po 
raz pierwszy i podczas nocy otw arte. Dziwny 
ten  p lakat wskazuje na to, że w pięknej rezy­
dencji nad  m odrym  D unajem  są ludzie , którzy 
nie m ają  najskrom niejszego naw et przytułku na 
noc i spędzają noce pod wolaem  a iib em , w 
tem peraturze 15 stopni zim na. Czy w istocie 
w  m iljenow em  mieście nędza jest tak  w ielka? 
W arto  zajrzeć wieczorem dn schroniska na B ri­
gittenau, aby przekonać się o tem . Jest to dziel­
nica, która dopiero od roku, odkąd poprow a­
dzono tam  kolej elektryczną, ożywiła się cokol­
wiek ; w  pośród c b iłu p  zapadłych i niskich s te r­
czą tu  i ówdzie wysokie czynszowe koszary dla 
biednych, poprzedzielane pustkowiem  niezabu- 
dow anem  jeszcze. Schroniska zimowe (W&rme- 
stube) jest to dom parterow y z czerwonej cegły. 
Dwaj strażnicy stoją u wejścia. O gedz. 7 wie­
czorem zaczynają zwolna senodzić się ludzie ; aą 
między nim i piętnastoletn i chłopcy i starcy  o 
białych w łosach. Poruszają się niecierpliwie cze 
kając przed dom em , wyciągają zm arznięte człon­
ki i z tęsknotą spoglądają ku słabe ośw ietlo­
nym oknom . Naruszcie bije godziua ósm a, otw ie­
ra ją  bram ę i 40  ludzi wchodzi do izby, obszer­
nej, wysokiej, bielonej. W  głębi długa lada, za 
n ią  olbrzym>a kuchnia i szeregami ustaw ione 
garnuszki. W  izbie oświetlonej dw om a gazowe- 
mi płom ieniam i, ustaw iane są dwa rzędy d łu ­
gi h ławek, obliczanych na  120 osób. W  ciągu 
dwóch godzin, od 8 do 10 zebrało się około 
70 osób — sam i mężczyźni. Śpią oni na ławkach 
siedząc, przedtem  jednak otrzym ują ciepły po­
siłek. Garnuszek zupy i 20 cUg. chleba. Sam  
tylko w ydatek za pieczywo wynosił w ubiegłym 
roku 60.000 koron. W obec1 przepow iedni ostrej 
zimy, będzie w  bieżącym roku w ydatek ten  je ­
szcze większy. Tow arzystw o utrzym ujące schro­
niska w różnych dzielnicach W iednia, liczy za­
ledwie 600 członków. Miasto, kraj i państw o 
nie popierają go. Chociaż W iedeńczycy chlubią 
się, że .W ied eń  ma złote serce*, to  jednak i 
pryw etna  dobroczynność nie na wiele się zdo­
bywa. B oran R otszy ld , który płacił rocznie 600 
koron, cofnął obecnie swą w kładkę, a to isnm o 
książę L icbtenstein. 600 listów, któro T ow arzy­
stwo wysłało w ciągu roku i za które porto  
sam o wynusiło 240 k o ro n , nie przyniosły id i  
g rosza! Gdyby nie w ygrana 25 000 koiron na 
rocznej lo te r ji , egzystencja tego użytecznego to ­
w arzystwa by lib y  dziś zagrożona. Ślepy los le­
pszym się okazał niż ludzie 1 ..

Lerz odwróćm y oczy od ponurego obrazu, 
wszak życie wiedeńskie m a w sobie dość w eso­
łości i dobrego hnm oru. Jakby z bajek dia do­
rosłych, a grzecznych dzieci, wyjętą jest h isto ­
ryjka, kursująca oLecnie pomiędzy klienUam i 
jednej z najw iększym  pracow ni krawieckich we 
W iedniu. Panie dziwiły s;ę, że od pewnego 
czasu nie widziały już jednej z najpiękniejszych 
panienek, używanych do pomocy przy przym ie­
rzaniu tualet. I oto co usłyszały : P an n a  .T on i*  
była sierotą po urzędniku i z pracy n ,k  swoich

utrzym yw ała siebie i na wpół ciem ną m atkę. 
Stroniła od wszelkich zabaw  i flirtów, którym 
oddawały się jej towarzyszki, była cicha, m ało­
m ów na i m elancholijna. Inne dziewczęta w p ra ­
cowni posądzały ją  o dum ę i postanow iły zro­
bić sobie z nią żart. Zaczęto, w tajem nicy przed 
nią, postukiw ać inseratam i znajom ości młodego 
pana i wkrótce ku radości młodych tn p io tek , 
rozpoczęła się na dobre korespondencja .p o ste  
restante* . Po pewnym  czasie młody człowiek za­
żądał fotogrufji korespondującej panny  Posłano 
wówczas fotografię .dum nej*  Toni, o k tórą się 
w ystarano, a zarazem  jej adres. R ezultat tego 
niewczesnego żartu przeszedł wszelkie oczekiwa­
nia. Młody człowiek, zachwycony fotografią, udał 
się do m ieszkania panny. T a  wpraw dzie po od­
kryciu żartu , była do żywego oburzona, w kró t­
ce jednak młodzieniec potrafił przekonać ją
0 uczciwcści swycb zam iarów , a ż e b y l  kupcem, 
cieszącym się dobrą opinją i d< brem i dochoda­
mi. że nadto  chciał starej m atce zapewnić sta ­
rość bez trosk, więc wkrótce poprow adził Toni 
do ołtarza.

Czy koleżanki wszystkie serdeczni* ucieszyły 
się tym  obrotem  spraw y — niew iadom o, lecz 
wszystkie z wesołemi m inkam i asystow ały przy 
ślubie, który był własnego ich dowcipu dziełem

Byw ają więc jaszcze praw dziw e hisiorje, 
w których cnota znajduje zasłużoną nagrodę. 
Cnota wogóle gnieździ się nieraz tam , gdzie 
najm niej może m ożna się je j spodziewać. Któż­
by np. szukał je j za kulisam i teatrów , w kra­
inie szm inki? A jednak, w jakże pięknej formie 
objaw ia się tam  litość i prawdziwie bezintere­
sow ne współczucie I T radycyjnym  zwyczajem 
aktorki, lepiej sytuow ane, zapraszają do siebie 
na wieczór wigilijny koleżanki i kolegów, któ- 
rzyby wieczór święty spędzić musieli sam otnie
1 sm utnie Od tygodnia szyją i haftu ją , znoszą 
w dom  pakunki i pakuneczki, aby każdej za­
proszonej csobie spraw ić przyjem ność na gw iazd­
kę. Że dzieje się to  beziteresow nie, tego dowo­
dzą d ru to w an e  zaproszenia, w ysełane przed 
wilją, na których ezytam y u dołu wielkiemi 
lite ram i: S ans cadeau! (bez podarku)

0 oszustwo.
W ied eń  18 grudnia.

W czoraj przed przysięgłym 1 w W iedniu 
rozpoczął się proces karny przeciw H enrykow i 
Edm undow i h r. P o t o c k i e m u ,  oskarżone­
m u o oszustwo. Z obszernego aktu oskarżenia 
podajem y następujące szczegóły: H enryk E i -  
m und br. Potocki, po dojściu do pełnoletności 
w r. 1 » 9 1 objął w zarząd m ajątek, który p izy- 
padł m u jako am dek  po m atce, a który sbładeł 
się z nieobciążonych długam i dóbr Bukowska i 
gotówki, przedstaw iające razem  w artość pneszło  
400.000 kor. Objąwszy m ajątek, hr. Potocki, 
puścił się na spekulacje z kupnem  i sprzedażą 
m ajątków . Początkowo spekulacje te powodziły 
mu się, następnie jednak zawiodły, tak, że zo­
stał zupełnie zrujnow any.

Zrujnowany!
W  r. 1895 sąd obwodowy w S tanisław o­

wie o tw o m ł krnkurs do jego m ajątkn. Deficyt 
wynosił 140 000 koron. Przeciw  hr. Potockiemu 
w niesiono skargę o przestępstw o krydy, tem - 
bardziej, że, jak  w yrażały dochodzenia, przy­
czyną bankructw a obwiniouego nie były tylko 
nieszczęśliwe spekulacje z dobram i, ale także 
jego lekkomyślne życie. Tyoo razem  udało się 
m u ujść kary, gdyż wyrokiem sądu obwodow e­
go w r. 1898 został uwolniony. Potocki pozo­
stał bez centa w kieszeni. Z iję ia  się więc nim 
rodzina i chciała wysłać go do Ameryki, aby  tam  
szukał jakiego zajęcia. Potocki zgodził się na to 
i w  podróż wyjechał, ale po drodze rozmyśl 1 
się i w ostatniej chwili um kuąl z okrętu w A nt- 
w erpji. Rodzina, schwytawszy go, internow ała 
go w zakładzie dla obłąkanych w szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie. P r  6 m icsięrznym pobycie

został atoli stam tąd , jako „upelnie zdrów, w y­
puszczony. N atom iast sąd krakowski zawiesił 
nad nim  km atelę z powodu rozrzutności. P o ­
mimo wszystkiego, obw iniony nie zaprzestał ży­
cia p różńacz  go i bezcelowych podróży, tak, ze 
ojciec jego i ku ra to r h r. Nikodem Potocki, kil­
kakrotnie zwracał się do policji budapeszteńskiej 
z prośbą, by go schw ytała i w myśl ustaw y o 
włóczęgostwie oddala do zakizdn przym usowej 
pracy.

Pierwsze oszustwo.
Dnia 8 listopada 1899 roku przybył oskar­

żony ze służącym swym  Teodorem  Kalinowi- 
czem do H am burga. Zajechał tam  do hotelu 
W inkelm anna i mieszkał od 8 listopada do 23 
grudnia, zaciągnąwszy na  mieszkanie i wikt 
dług w kwocie 315 m arek Właścicielowi h o ­
telu opowiadał, że przybył do H am burga telem  
załatw ienia jakiejś spraw y ao&dnowej, a p ie­
niądze swoje, dia większego bezpieczeństwa, 
zdeponow ał u swego adw okata. Gdy właściciel 
hotelu nalegał na niego, aby  dług zapłacił, w y­
staw ił m a weksel na 500 m arek, na którym  
sfałszował podpis sweg-j b ra ta , hr. Oswalda P o ­
tockiego, poczem wyjechał z H am burga. W ekslu 
tego rodzina nie chciała zapłacić i dopiero w 
trzy la ta  później ojciec obwinionego zapłacił 
dlog w  hotelu.

.Paradegraf*.
Pom im o zawieszenia m.d oskarżonym  ku­

rateli, zaciągał on ustawicznie nowe długi i 
puszczał w obieg weksle, na których podpisy­
wał członków swej rodziny. R odzina początko­
wo wsksle te płaciła, w końcu atoli ojciec jego 
i kun .or, h r  Nikodem Potocki, zwrócił się do 
policji wiedeńsaiej z prośbą, aby go ukarała za 
włóczęgostwo i umieściła w dom u przym usowej 
pracy.

O b w .n o n y  obracał się w jak  najgorszych 
tow arzystw ach. W  W iedniu poznał się z nie­
jaką Jenny L aekenbtcher, która żyła z Lchwy 
i osiustw a i swym hrabiow skim  tytułem  doda­
wał je j dem ow i splendoru i nłatw iał oszustwa. 
Gdy policja w padła na trop  spraw ek Lacken- 
baeberowej i uwięziła ją , Lackenbacherow a w 
więzieniu odebrała sobie życie.

Ojciec obwim onego zajął się nim  raz jeszcze 
i umieścił go w pensjonacie pew nej Angielki 
w S t. P e te r w A ustrji górnej. Obwiniony b a ­
wił tum atoli krótko, gdyż już w jesieni r. 1900 
zaproszony przez swego przyjaciela K onstantego 
K arybw skiego, przeniósł się do Budapesztu. 
T am  w raz z Korytowskim dokonali rozm aitych 
oszustw, tak, że policja zajęła się nim i i obu 
ich aresztow ała.

Kupno will.
O baj przyjaciele zamieszkali w Budapeszcie 

w willi Śzelnara. Chociaż nie mieli ani centa, 
tak, że naw et musieli sobie pożyczyć sienników, 
aby mieli na czem przenocow ać:— mimo to zdo­
łali za pośrednictw em  swego służącga Stolla 
rozszerzyć pomiędzy ludźm i wieść, że są, m ia­
nowicie Potocki, bogatym i właścicielami dóbr, 
że Potocki m a rocznego dochodu 50  000 zł., że 
meble, kouie i powozy będą wkrótce przewie­
zione do Budapesztu osobnym i wagonam i, je- 
dnem  słowem obaj umieli sobie nadać pożór 
bogatych ładzi. Tym  sposobem  potrafili nac ią ­
gnąć przemysłowców budapeszteńskich za u d z ii- 
lanie im  wiktu, fiakrów, kwiatów itd. na 689 
koron, a nadto  wyłudzili ns wet pożyczkę w 
kwocie 1064 koron.

Szczególnie osznkańczem było ich postępo­
wanie przy kupnie willi od m alżouków Turcza- 
nów . Dnia 12 czerwca 19C1 przyjechali obydwaj 
fiakrem  do wym ienionej pary  m ałżeńskiej; Ko- 
rytowski w roli sekretarza h r. Potockiego. Udało 
im  się skłonić Turczanów  do sprzedania willi, 

; ustanaw iając, iż kon trak t sprzedaży i kupna 
|  będzie dnia następnego pisem nie ze w a rt; u ad- 
I wokata. Gdy adw okat d i. Leopold Gross od­

mówił zrobienia kontraktu bez żadnej zadat-

(80)
A rtur G ruszeck i.

Z w y c i ę z c y .
P O W I E Ś Ć

—  G łupstw o! — rzekł Ton der T h an n  — 
łatw iej iść żołnierzowi dwa kilom etry dalej go­
ścińcem, aniżeli piąć się po górath ...

— Jeśli podpułkownikowi zależy na czasie, 
to  skrócenie drogi jest na m iejscu — dorzucił 
ro n  A ehrensberg, w patru jąc  się w m apę.

— Rozkaz otrzym ałem  i kom uniknję go 
panu  m ajorow i von Pusw ange — rzeM do nie­
go szorstko Sum arecki.

— I będzie spełniony, bo tak  być m usi — 
powiedział kw aśno ro n  Pusw ange.

— Wiecie, panow ie —  -aw olal ro n  der 
T h an n  — w ypnm y zdrowie pana ad ju tan ta  Su- 
m areckiego... Umie on nietylko mówić, ale, co 
ważniejsze, um ie milczeć, a to  dużo, bardzo 
dużo znaczy. Gdybym był dowódcą, p ragnął­
bym , aby  on był moim ad ju tan tem  I Niech nam  
żyje Sum arecki! — wzniósł kieliszek koniaku 
w  górę, a wszyscy z okrzyziem : .hoch  !* pod­
nieśli kieliszki.

— Dziękuję panu m ajorow i za m iły toast, 
ale pochw ała niesłuszna. Nie m am  nic do ukry­
w ania, więc milczę.

— No, no, znam y się na tern m ruknęli 
ci i owi z oficerów.

— Dosyć tej zabaw y — odezwał się po chwili 
m ajor Ton Pusw ange i jp e jrza ł na zegarek — 
P a  no wis, za kw adranr wym aszernjem y z biw a­

ków... na początku J ru g e g o  kilom et ru zw rot na 
praw o... dam  sygnał.

Oficerowie pospiesm ie dokończyli kawy i 
koniaku, wyszli razem, rozchodząc się do swych 
oddziałów ; Sum arecki pojechał na kwaterę 
księcia.

W ojsko nie było jeszcze w pogetow iu do 
m arszu, gdy książę w raz z ad ju tan tem  wyjechał 
z ferm y.

Jak tylko zoczyli ich kom endanci oddzia­
łów, podniosły się przyśpieszane słowa rozka­
zów, a przejeżdżają em u obok wojska m ajorow i 
ro n  Pusw ange, składali wyżsi efleerowie rap o rt 
o stanie i ilości swych oddziałów.

Książę zachm urzony przytrzym ał konia i 
patrzał na ruchy wojska.

— Nie spodziew ano się księcia tak prędko
— odezwał się ad ju tan t.

— Rozkazałem, by kolum ny były ustaw ione 
o wschodzie słońca — odpowiedział chm urny.

Sum arecki spojrzał ku wschodowi. Szczyty 
gór zaczęły się już różowieć; szary przedświt, cierne 
nocy szybko chowały się w doliny i ja ry  prze­
paściste. Mgły, wiszące u szczytów drzew, s ta ­
wały się coraz bardziej przezroczystemi, poszar- 
panem i w arstw am i zrywały się w górę i roz­
pływały się na bladem , jeiieunem  niebie.

—  Zawsze na czas przyjedziemy do obozu
— przemówił ad iu tan t.

— Chciałbym  jak  najwcześniej pozbyć się 
tej kom endy — rzeki książę surow ym  tonem , 
marszcząc brwi.

Do stojących podjechał m ajor ro n  P u s­
w ange i salutując, m eldow ał:

—  Kom enda 1 czy tysiąc trzysta dwóch żoł­
nierzy, czterysta sześćdziesiąt trzy konie i cztery 
arm aty . P ię tnastu  chorych jedzie na wozach.

— Dziękuję — odpowiedział ks ążę i m ając 
za sobą ad ju tan ta , m ajera  i kapitana sztabu, 
podjechał do stojących kolum n wojska, by zro­
bić przegląd.

— Baczność!... Oczy w lew o!... Z a broń  — 
rozlegały się stopuiow o kom endy w chwili prze­
jazdu dowódcy.

Ukończywszy przegląd, zwrócił się książę 
do m ajora ro n  P usw ange:

— W ym arsz!
Ten skinął nu trębacza, zabrzm iał sygnał 

m arszu, pow tórzony oddzielnie przy konnicy, 
piechocie, artylerji. Wojsko ruszyło przy odgłosie 
tiąbek .

Dawódca stał i patrzał.
Pierwsze prom ienie słońca padły na dolinę 

i zabłysły czerwonawo na  najeżonych bagne­
tach, lufach karabinów  i pikelhaubach... W ojsko 
m aszerowało rów nym  krokiem, przesuwało się 
przed patrzącym  jrk  olbrzymie cielsko bajeczne­
go potw oru, najeżone krwawym i kolcami, z bły­
szczącą łuską na grzbiecie, szerzące wckolo strach 
i zniszczenie.

Po chwili książę ruszył koniem  i pojechał, 
m ając za sobą ad ju tan ta  i kap itana sztabu, na 
swe zwykle miejsce, pomiędzy pierwszym szwa­
dronem , a piechotą.

Na razie, póki droga była rów na, zawo­
dzili śpiewacy pieśni z chóralnem  pow tarzaniem , 
lecz gdy skręcono na  praw o i droga poczęła 
piąć się w górę, Ustały śpiowy, bębnienia i 
trąbai. Maszerowano cicho, zagłębiając sie w 
lasy, szumiące po stronach drogi.

Książę skinął na ad ju tan ta :
— Daj mi pan m apę — i po rozpatrzeniu, 

sporzał na zegarek, m ów iąc : — Za chwilę po­
w inna .szpica* przejść m o it nad  górakim p o ­

tokiem ... Pojedzip p an  i zbada, czy m ost w y­
trzym a ciężar arm at.

— W edle rozkazu! — salutow ał i odjechał 
na wskazane miejsce.

Gdy wrócił, zam eldował księciu :
— Most dość dobry, jednak stary  i może 

runąć pod arm atam i... Z lewej strony można 
go objechać.

— Dziękuję... Proszę zawiadom ić o tem 
pana kapitana arty lerji B ocbnera. Most obejrzę 
przy sposobności.

Gdy Sum arecki wrócił, zaw iadam iając o 
spełnieniu rozkazu, rzekł książę:

— Na siódmym kilometrze odpoczną żoł­
nierze, przypom nij mi p an  o tem ... jeszcze zo ­
stanie nam  pięć kilometrów do obozu.

— Znudził księcia ten  spacer ? — uśm iechnął 
się ad ju tan t.

— Jak pan  to rozum ie?
— Gdy wyjeżdżaliśmy z obozu, mówił książę, 

że pojedziemy na spacer i wrócimy ze spaceru.
— Przypom inam  sobie... Nie wi idziałem 

wówczas, że ten  spacer będzie taki krw aw y i 
ohydny...

— T o w ojna, książę.
— W ojna, to  zmierzenie się dwóch sil, ale 

m e niszezjoie i m ordow anie bezbronnych lodzi. 
Tylko W erder tak postępuje i poruczyl mi 
rolę kata.

— Istotnie, jego ekscelencja je 3t  aż n a ­
zbyt surow y i bezwzględny — odpowiedział po 
chwili ad jn tan t.

—  Tygrys — m ruknął książę gniewnie — 
lecz niechże ohydę i hańbę p o n o u  sam , a nie 
zrznea t  siebie!

— Sam  pizecież wydał rozkaz i tego wy­
przeć się nie może! — rzekł ad ju tan t.

— Dobrze, że pan  w spom niał o nr,krzach 
jego... Gdy przyjedziemy do obozu, wręczy mi 
je  pan... to  są  ważne dla m nie dokum enty.

— Nie zapom nę, książę.
Przyjechali na most. Książę, obejrzawszy 

go szczegółowo, jak  rów nież zbadawszy prze­
jazd, polecił ad ju tac tow i zawiadomić o rezulta­
cie oględzin kapitana artylerji Bocbnera. z po­
leceniem, by objechał w ątpliw y m ost.

Jechali dalej w milczeniu, w tem  w lesie hu ­
knęły dwa wystrzały i wkrótce tuż nad  drogą, 
na m ałą leśną polankę wyskoczył kozieł, stanął 
jak  wryty i sw em i pioknemi oczyma spojrzał na 
jadącego księcia i ad jn tan ta .

O bydw aj pocbwyiiii za rewolwery, lecz 
zanim się zmierzyli, kozieł próbow ał zerwać się 
do biegu zachwiał się i padł na miejscu.

Podjechali do niego i ujrzeli postrzał na 
sm ukłe' szyi, któ*y, przeciąwszy główne arterje , 
spow odow ał śmierć.

— Piękna sztuka — m ruknął książę.
— Strzał doskonały — chwalił ad ju tan t.
— Ł adne rogi — dodał kapitan sztabu. — 

Ci Francuzi m ają  jeszcze zwierzynę! — kończył 
z odcieniem zazdrosnego gniewu.

Piechota m aszerowała drogą, przyglądając 
się ciekawie stojącym  nad zwierzyną oficerom. 
W tem  z lasu wyszło dwóch żołnierzy, p row a­
dzących starego człowieka ze skrępow enem i 
rękom a. Jeden z nich miał to rbę i dubeltówkę.

(Cuv  datsay ntwbfpf).

s e u m W Niedziel, I S v l,n

f e y  Dwa Przedstaw ienia
Codziennie Drzedstawieoie o godzinib 8-msj wieczorem

Bilety są'wenśnie do naby- 
«a w biurze dzienników PiohM, 
Lwów, Karola Lndwika}9. 1141



uZlEN N IK P O LSK I % dnia 10 grudnia 1902 r.

kowej opłaty, znaleźli w  osobie adw okata 
Csillaga powolnego zastencę praw nego, który 
kontrak t kupna i sprzedaży tak  wystylizował, 
te  H erry k  E dm und br. Potocki, kupując willę 
od małżeństwa T u r  zanów  za 23 000 kor., 
przyjm uje na  siebie ciężący na willi dług h ipo­
teczny 15.000 ker., Złś resztę ceny kupna m a 
uiścić 1 lipca 1902 przy ostatecznym  obrachunku. 
W  ten  sposób m alżeńtwo Turczanow ie sprze­
dali sw ą willę nie otrzym awszy an i centa.

M ając kon trak t kupna w kieszeni ‘ bcieli u 
jednego ze sw reb  wierzycieli zaciągnąć dalszy dług 
w kwocie 2000 k. Wierzyciel ów  atoli nietylko 
pien:ędzy nie pożyczy], lecz ni d tc  daw ny dług 
P o tock iego ,zain taiu low irł na wHli. O s ta trc z n ir  
Turczanowie,,’ gdy P ^toeki 1 łipea  nie uiścił a n i 
centa, odebrali sw ą wille, ale ponieśli szkodę 
n a  przeszło 8000 koron. W ierzyciele obu nrzy- 
jaciół zrobili donies:enie karne, wskutek czego obu 
ich a resitcw ano . Korytowski uniknął ręki sp ra ­
wiedliwości, rzuciwszy się dnia 3 lipca z okna 
b iu ra  sędziego śledczego na brua podw órza. P o ­
tockiem u wytoczono śledztwo o oszustwo. Dnia 
28 październua 1901 r. z stał wypuszczony na 
w olną stopę. Skorzystał z tego, uciesl i nie 
stanął do rozeraw y, która się miała- odbyć 18 
lutego br. W  W iedniu go wyśledzono i a re ­
sztow ano.

Oszukani em igranci
Gdy obw iniony siedział już w więzieniu w 

W iedniu, wyszło na jaw  n o « e  jego oszustwo, 
świadczące, iż wyszukiwał dla siebie ofiar n a ­
w et pomiędzy najbiedniejszym i.

M cbal O styciek, kawiarz i Józef Mroczko, 
w yrobnik, pojechali z końcem m arca br. do 
W iednia dia szukania zarobku. W  podróży, j a ­
dąc w jednym  wagonie zapoznali etę z Fedorem  
Skibą, byłym sługą b r. Potockiego. Skiba zaraz 
przy pierwszej znajom ości zażądał od Ctatyczka 
10 k. pożyczki, które h r. Potocki, oczekujący go 
□a dworcu kolei północnej, zapłaci. Potocki cze­
kał faktycznie na dworcu, wziął Ostyczka i M ro­
czka d i swego m ieszkania u  dr. Fukaiy, dal im 
tam  nocleg, zapłacił za nich jedzenie i nam ó­
wił ich do wycbodźtwa do Ameryki, dowie­
dziawszy się naprzód, że każdy z nieb m a przy 
sobie przeszło po 300 k. Równocześnie zauw a­
żył b r. Potocki, iż d a n ieb  byłoby z korzyścią, 
gdyby u niego złożyli g .tó w k ę : raz dlatego, iż 
mogliby na granicy być przytrzym ani z powo­
du posiadania tylu pieniędzy, a pow tóre mogą 
pieniądze im być skri dzionę. Ctetycrek i M ro­
czek, dobroduszni prostaczkowie a rodacy mieli 
najpełniejsze zaufanie do hrabiego Potockiego, 
więc jeden i drugi złożył nn jego ręcę po 150 
k. z tern, by pieniądze posiał pocztą do boteli- 
sty w Antwerpji, który m iał dla nich kupić 
karty  okrętowe.

Potocki udał się też z Os*/ zkiem na p o ­
cztę w Vn. dzielniey, położył pozorm e 150 kor. 
do listu, kazał list zapieczętować, nadal go, a 
recepis wręczył Oatyczkowi. W  pedohny spo­
sób postąpił z pieniędzm i Mroczka G ly  o b y ­
dw aj przybyli do A ntw erpji, dowiedzieli się ku 
sw ojem u przerażeniu, że obydw a listy w p ra ­
wdzie przyszły, jednak  w nich nie znajd .wała 
się żadna gotówka, tylko dw a bezwartościowe 
weksle, podpisane ,P  lawa*.

Ostyczek i Mroczek, którzy już żadnych 
pieniędzy nie mieli, a za weksle bezw artościo­
we, naw et przez Potockiego nie podpisane, ro ­
zumie się sam o przez się, k a rt okrętowy :h nie 
dostali, puścili się pieszo w podroż z A ntw erpji 
do W iednia, żebrząc po drodze, odbywali ją  
w największej nędzy i głodzie i w śród o k ro ­
pnych trudów . Przybywszy do W iednia, udali 
się do Fukaiy, a s tam tąd  do sądu krajowego, 
gdzie Potocki był już  uwięziony, robiąc o nim 
doniesienie karne.

Rodzina obwinionego zwróciła potem  obu 
tym  biedakom  zabrane  przez n :ego pieniądze.

R ozpraw ie przewodniczy radca wyższego 
sądu Trinks, oskarża p rokura to r dr. Schulz, 
broni oskarżonego adw okat wiedeński dr. Zwei • 
brńck.

Przesłuchanie oskarżonego.
Potocki przesłuchany opow iada koleje swego 

życia, zgodne z aktem  oskarżenia. Twierdzi, iż 
m ajątek stracił na  spekulacjach dobram i, ale 
podnosi, że g Jy  sąd  stanisław ow ski rozpisał do 
jego m ajątku konkurs, m iał on jeszcze 100 000  
kor. czynnego m ajątku, ale pożarły go koszta 
konkursu. Na zapytan ie  b r-ńcy  odpow iada, 
że ojciec go od m lodośri' nie cierpiał. W ycho­
w anie jego pow ierzono guw ernantce, k tóra go 
jako młodego chłopca uwiodła. N astępnie w stą­
pił do szkoły kadeekhj, później porzuciwszy ją, 
objął m ajątek odziedziczony po matce. O,ciec cią­
gle go prześladował, cbciar go oddać do dom u 
popraw y wysłać do Am eryki, ale on zdolcł uciec 
z A ntw erpji. W B udapeszciareaustw nie  dopuszczał 
się, kupno w Jli przeprowadza? Korytowski, obw i­
niony w tem  nie m iał żadnego udziału. L B u­
dapesztu nie uciekał, lecz wyjechał do W iednia.

Na żądanie obrońcy odczytano listy brata  
obwinionego, k tóiy pisze, iż już  raz za niego długi 
zapłacił w sum ie 1U 000 k. i gdyby się znów był 
przyznał do wszystkiego, b y lv j długi za niego 
i po raz w tóry zapłacił. Od-cLjtano także listy 
ojca obwinionego, br. Nikodema Potockiego. 
W  jednym  prosi policję budapeszteńską o a re­
sztow anie obwinionego, ukaranie go i oddanie 
do dom u popraw y, w drugim  prosi policję w ie­
deńską, aby  obw inionego aresztow eła i uniem o­
żliwiła m u dalsze brojenie.

Świadek dr. F u k a ł a  zeznaje, że Potocki 
mieszkał u niego dłuższy czas w W iedniu , Przez 
cały ten  czas z mieszkania nie wychodził, lecz 
zajm ow ał się tylko lekturą. O pow iadał, że ma 
się ożenić z bogatą R osjanka. Gdy m ałżeństwo 
to rozbiło się, pojechał do H am burga, aby tam  
poznać żonę swego b -a ta .

Przew . do obw inionego: Po co pan , nie 
m ając pieniędzy, brałeś do H am bu~ga swego 
służącego ?

O iw in k m y : Był to  m ój Wiemy służący 1 
chętnie dzielił los m ój ze  n r  ą .

Na tem  rozpraw ę przerw ano.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Ballada o łezce.
Z pod ciemnej rzęsy, z modrej źrenicy 
Łza zbiega cicha i oLda .
A miesiąc widzi, sam bladoliay, —
Jak łza sieroca upada

Nie szumi wietrzyk, — dziewczę uie szloeha,
Ż I łoaa roni wśród ciszy, —
Śmieje się jego dola, maeoeha,
A nikt jej, w edźmy nie słyszy..
,N ie słyszysz? — Słuchaj, dziewko ; — spójrz oto; — 
Zaczarowałam łzy twoje I...*
-- Dziewezyna patrzy.. Goś błyszczy... złoto ! —

A przy niam pereł zawoje...
Toczą się perły, kruszec połyska,
Blask wstaje świetny dokoła,
A młodzian piękny, — herb u nazwiska — 
Imieniem (lodkiem ją wola...

,Pójdż, pójdź! — Mam dworce, mam świetne cu g i; 
Dg ust korale mi za nie...
N e dość masz, cudna, dał twych s-,. rugi f  
— A jam ci szczęście dać w stanie 1 ..

if-

I znów zabłysło puste rozdroże; —
Uczty wspaniałej lśn:ą stoły...
A hen, z wyżyny, rozkazy Boże 
Targają dziewczę... na poły.
aPójdęż po złoto, perty, djim anty?... 
Wdzieję strój piękny, bogaty?...
Uśmiech ze sromu wesela zdjęty 
Przełożę nad łzę mej chaty i?...*

— Za błysk'em błyski; — za męką męka, 
Dziewczyna składa rączęta 
I ju t bezsilna, niech, ą i uklęka...
, 0  Matko ratuj mię ŚwiętaI...

A znagła znowu i  modrej źrenicy 
Łezka stoesyła się b lada..
I widii miesiąc, ów hiadolicy, 
lak Iza... przeczysta upada. E lja .

Od Administracji.
„WRZOS"

M arji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedaw no w Dzienniku , m ogą 
abonenci nabyw ać w o d b itc e  fe j le tc n o w e j 
po  80  h a le r z y  33. k o m p le t  w A doinistr& cji 
Dziennika Fólsk. W ysyła się tylko za gotówkę.

.W GOŚCINIE U TURKÓW"
w yborną powieść N  A  L e j k in a  w oryginałem  
tłum aczeniu K I K  mogą abonenci Dzienniku 
Polskiego nabyw ać — o ile rap as  starczy — 
w fejletonow ej odbitce, po 60  b a l o n y  a a  k o m ­

p le t  p o w ie śc i.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i s h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i ­
c j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j ,

L W Ó W  18 grudnia
B tM  ftfw ie trs f t . Godzina 12 w południe: 

Ciepłot* — I  R. Pochmurno.
Koledzy Sybiracy ! Otrzymujemy następujące 

pismo z prośbą o umieszczeń e Ódaośoie do mych o- 
ctezw, podanych w dzie* nikseb krajowych, co do 
zjazdu sybiraków na czterdziestoletnią rocznicę po­
wstania polskiego z roku 1883/4. oświadczam ni- 
niejszem, iż w obchodzie tak poważnym nie myśla­
łem się odłączać wraz z sybirakami od wspólnego 
obehedu, j«<i komitet obywatelski urządza dla ucie- 
stnikó » walki o niepodległość Pol ki za rok 1843/4.

Myślą n erwotną moją było zliczenie was, ko­
ledzy i sprawdzenie, ila z nas sybiraków, którzy 
byli na zjrździe podczas wystawy krajowej w roku 
1891, jeszcze zostaje przy życ.u; ażeby udokumen­
tować to twierdzenie, oświadczam, że wszelkie zgło­
szenia sybiraków, jakie dotychczas otrzymałem lub 
otrzymam, oddaj; do użytku wydz.ału towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczestników powstania polskiego 
z rozu l8 o 3 4 , które ubezpieczy miejsce r  prze­
znaczonym obchodzie dla sybiraków i w ten sposób 
uroczystość, która się odbędzie s>ę 91 stycznia 1903, 
będzie miała charakter poważny. Do widzenia I

M ichał Ostrowski w depart. VI magistratu 
we Lwowie.

Upraszam o powtórzenie tej odeswy we wszy­
stkich dziennikach polskich.

W y s ta w a  g w ia ik o w & . Komitet przysjla 
nam następujące pism o: Wzorem Warszawy, gdzie 
przyjął się zwyczaj, iż księgarnie ofiarowują pewien 
procent ze sprzedaży gwiazdkowej na cele filantro­
pijne i społeczne, właściciel księgarni polskiej, p. 
Połoniecki, znany ze swej gotowości obywatelskiej, 
przychylił się do prośby lwowskiego Koła pań To­
warzystwa szkoły ludowej i ofiarował 10 proc. ze 
sprzedaży gwiazdkowej w dniach 20 i 22 bm. 
w swej świeży przeniesionej księgarni przy u<icy 
Akademickiej 1. 2.

W ten sposób nasza publiczność będzie miała 
sposobność, oglądać wspaniale, całe w stylu zako­
piańskim urządzenie nowej księgarni i nie wydając 
nic ponad ceny zwyczajne, przyczyni się do popar­
cia celów Towarzystwa, tak żywotnego, jakiem jest 
też Towarzystwo sikały ludowej. Na żądanie p. Po 
lomeckiego, panie uproszone przez Koto pań, będą 
uczestniczyły w s o b o t ę  i w p o n i e d z i a ł e k  
w sprzedaży i kontroli kasy.

Stowarzyszenie rękodzielników i przemysłow­
ców aW spólność', odbyło w poniedziałek wieczo­
rem nadzwyczajne walne zgromadzenie, ma którem 
po uchwaleniu budżetu aa r. 1903, dokonano wy­
borów członków dyrekcji i wydziału. Wybrani zo­
stali p p .: Józef Segeta dyrektorem, August Kostkie- 
wics skarbnikiem, Kazimierz Legeżyński sekretarzem; 
członkami wydziału p p .: Zygmunt Wojciechowski, 
Ludwik Szafrański, Ludwik Kopeć. Wincenty Preydl, 
Marceli Gąsiorowski, Adam Bilik, Alojzy Ostrowski, 
Władysław Rodakiewicz, Edward Kupczyński, a za­
stępcami wydziałowych p p .: Józef Partykiewicz, Piotr 
Mar c i ; o  wski. Stanisław Kopczyński, Walerjan Szad­
kowski, K o! Nowrkiewl'.z Władysław Piękoaz. 
Stanisław Petz, Wincenty Zgórsfci % JÓxe( Olbrycht.

S e c e s ja  Rus lnów, Dsputacja posłów ruskich, 
złożona z pp. Romańczuka, Korola i Barwiń skiego. 
była wczoraj u ministra oświaty p. Ha łla i żądała, 
aby formułka przy imatrykulacji na uniwersytecie 
była odczytywaną albo po łacinie, albo po polsku 
i po r^sku.

Opłata kucsumcyjna od piwa. Wydnal kra­
jowy postanowił przedłożyć sejmowi projekt ustawy, 
znreniającej sposób uiszczania i pobierania dotych 
czasowej krajowej opłaty konsumcyjnej od piwa (po 
1 koroni i cd hektolitra) Pobór tej opłaty przejść 
ma, według trgo projektu ustawy, we własny zarząd

i dałby według przybliżonych obliczeń, rocznie około 
350 000 koron więcej, niż dotychczas. Na wypa­
dek, rdyby uchwalony przez sejm czeski projekt 
ustawy o podwyższenie kraj. opłaty od piwa z 1 k. 
od hektolitra na 2 kor. uzyskał sankcję, wydział 
krrjowy przedłoży także analogiczny projekt ustawy 
dla Galicji.

L eżą  c ic h u tk o  w  łó ź e c sk a c h  swoich wpi 
żalnych, a w ich główkach dziecięcych, o bladych 
wynędzniałych twarzyczkach w ich oczkach zmęczo­
nych gorączką i cierpieniem przemykają jakieś pra­
gnienia i myśli.

Dobrze im tu, — tym bladym kwiatkom izb pi­
wnicznych — ciepło, czyato. choć trochę nudno 
czasem, ale ń o b m . N; e czują głodu, nie słyssa kló- 
tai i wyrzekań nikt ich b ić ‘bije, nie przeklinaj nie 
nagania dó ' roboty A tam na dworze tak biało, lak 
zimno być musi, w izbie u matuli, pewno woda 
zamarza, a tato pewno bez roboty teraz, to i cieplej 
strawy niema... Oj 1 żaby tylko nie hazali wracać do 
domu taraz na to zimno, dozorczyni mówiła, że za 
tydzień będsie Boże Narodzenie, a jak dzieci będą 
grzeczne, to im dobrzy ludzie ubiorą w szpitaliku 
drzewko, takie drzewko jak u państwa, ze świeczka­
mi i złotymi orzeszkami. Będą ciepłe ubrania i bu­
ciki, a może i... zabawki Łatwo to być grzecznym 
jak się ma zabawki; oj I Boże, żeby to już docze­
kać tej gw iardki..

I małe serduazka biedayeii chorych dzieci biją 
żywo tem pragnieniem gorącem pozostania w szpi­
taliku, aż do .gwiazdki*.

Nie zawiedźmyż nadziei tych biednych dziecię­
cych serduszek, które tak mało chwil radosnyeh 
mają w życiu.

Śpieszmy z przesyłką darów dla szpitaliki, św. 
Zofj., na ręee pani dr. Schramowej, ulica Sykstu- 
ska 1. 22.

D la  s z p i ta l ik a  św . Z o fji. P. Jan de L a ­
to  u r, właściciel salonu dzieł sztuki, przy ulicy 
Trzeciego Maja, zaopatrzywszy swoją wystawę gwiazd­
kową w najnowsze dzieła sztuki, obniżył na sobotę 
i niedzielę, 20 i 21 b. m., cenę wstępu, przezna 
czając cały dochód ze wstępów, uzyskany w tych 
dwóch dniach, na B o ż e  d r s e w k o ,  o d z i e ż  
i u b r a n i e  d l a  c h o r e j  d z i a t w y  w s z p i t a ­
l i k u  ś 17 Z o f j i .  Sam piękny cel powinienby 
ściągnąć na tę wystawę gwiazdkową liczną pu 
biiczność.

T y fu s  p la m is ty  w y g a s ł  Z początkiem 
gradnia wybucb! w dwóch domach, w jednym ua 
ulicy Kordeckiego i w jednym na ulicy Kościopalnej 
tyfus p amii y i zachorowało nań siedm osób. Na­
stępnie zachorowała lasże na tę chorobę 8 letnia 
dziewczynka, M ara Wojciechowska, zamieszkała przy 
ulicy Szpitalnej 1. 34, uczenica szkoły Kościuszki. 
Dziewiąty sygnalizowany wypadek, okazał się zwykłą 
influencą. Fiiykat miejski zarządził edatawienie 
wszystkich chorych do szp ita li; z ośmiu chorych 
umarły dwie osoby, 9 letnia Wosłówna, uczenica i 
niejaka Buczakowa. Mieszkania, w których tyfus 
plamisty się zdarzył, z urzędu zdesynfekcjonowano, 
klasę l i gą  szkoły Kośeiuszki, do której ucięssczala 
Wojciechowska, zamknięto na 14 dni i również 
gruntownie odkażono; zawiadomiono władze, urzędy 
i pracownie, w których ■■jęte są osoby z owych 
domów, nawiedzionych tyfusem, o wypadku choroby, 
w oelu zarządzenia co óo tych osób należytych środ­
ków ostrożności, — w końcu ssrządzono codzienną 
rewizję sanitarną owych domów. Wynik tych badań 
pozwala przypuszczać, że niebezpieczeństwo epidemi­
cznego wyhuchu tyfusu plamistego w mieście, a 
w ssciególnośei w ulicach Kordeckiego, Kościopalnej 
i Szpitalnej, jest zupełnie wykluczone. Ponadto do 
przypuszezenia tego upoważnia fakt, ii od 8 bm. nie 
zaazedl żaden ani konkretny, ani shoćby podejrsany 
wypadek słabości.

G b u ro w a to ść  lw o w sk ic h  rso i u ik ó w . Przed 
naru dniami podnieśliśmy, że wielu lwowskich rze- 
źmków, niegrzecznie i wprost gburowatc obchodzi 
■się i  kupującą publicznością i że należałoby, aby 
miejskie władze ze swej strony wydały jakieś prze- 
Disy, normujące do pewnego stopnia krewkość tych 
panów. Dodatkowo jeuzeze nadmieniamy, że ci od 
biorcy, którzy większą ilość mięsa kupują, są jeszcze 
dość względ tie traktowani ale wprost z brutalnością 
obchodsą się rzeżniey z taką panią lub służącą, która 
przychodzi po małą ihśd mięsa. Tej nietylko, że 
się ochłapy dostają, ale i epitety, które bezkarnie 
połknąć musi. Na dobitek złego, wproat małej ilości 
mięsa, a szczególnie eieleemy, polędwicy odcinać 
nie chcą. I znowu na tem ponoszą stratę ci naju­
bożsi, którzy małymi tylko kawałkami mięsa zado­
wolić się muszą, oras chorzy i tacy, którym pole­
cono przez lekarz; lepsze odżywianie. Są przecież 
częste wypadki, że rodzina cała z przymusu pości 
i mięsa nie jada, albo bardzo mało, jako drogi ar 
tykuł, tak, że wprost na nie funduszu niems, ale 
rodzina cd uat sobie odejmuje, aby chorego, rekon­
w alescenta, starca, dziecko, pożywić strawą posil- 
n ejszą. W tym celu chce kupić funt, półfunta po­
lędwicy lub cielęciny, której jednak w takiej ilości 
małej nie dostanie. Za wielką łaskę uważać trzeba 
jeżeli rzucą odpadek, z którego nic zrobić nie mo­
żna i to jeśli rz> źnik jeit w dobrym humorze. Sto­
sunki te powinny nareszcie ras ustać

Chory r  simnfc Komisarz dzielnicy śród­
mieścia, p Kiszelka, ruzchorował się i przeszedł na 
emeryture wskutek anormalnego zimna, jakie panuje 
w biurach kcmisarjatu śródmieścia, albowiem mimo 
obecnych silnych mrozów, na opalenie ubikacyj te­
go komisarjatu wydaje się dziennie zaledwie dzie­
sięć polan. Daprawdy nie rozumiemy, czemu to 
przypisać, bo zresztą magistrat nie ściąga na siebie 
zarzutu obojętności na zdrowie swoich urzędników.

t  T r a n e is .a k  ITałęoz S o sn o w sk i, emeryt, 
urzędnik sądowy, weteran z r, 1831 ojciec znako­
mitego artysty i reżysera sceny 'wows iej p. Ludwi­
ka Solskiego Sosnowskiego, zmarł onegdaj w Pod 
górzu w 90 roku życia Sp. zmarły pochodził z da­
wnej rodziny szlacheckiej, osiadłej na Litwie i był 
synem Karola, namiestnika gwardji narodowej za 
Stanisława Augusta. Jako sierżant 1 pułku Kraku­
sów im. T. Kościuszki w korpusie Dwernickiego, 
brał udział w bitwach pod Stoczkiem i ped Ryczy­
wołem, gdzie otrzyma! cięcie pałaszem w twarz. 
Przydzielony dr rezerwy zostającej na kontumacji 
w Skierniewicach podcza i odwrotu przebywał czas 
jakitf w Jędrzejowie w hiurze generała Stryj ńskrego; 
poczem z korpusem Stryjeńskiego i Różyckiego, 
przeszedł przez Kraków do Galicji, gdzie po odbyciu 
trzydziestodniowej kontumacji w gronie Twardo­
wskiego no Krzemionkach, puszczono go na wolność. 
Odbywszy praktykę dominialną w r. 1855, wstąpił 
do sądu Zmaiły był dwukrotnie żonaty Z pierwsze­
go małżeństwa, z Lubicz-Wojciechowską, pozostawia 
jednego syna p. Ludwika Solskiego, z drugiego kil­
koro dzieci, wśród nich prof. Kazimierza Sosnowskie­
go. Cześć jego pamięci 1

t  J ó z e f  K o rc z a k  K o m o ro w sk i, właściciel 
dóbr Stany, w pow. Nisko, zmarł tam ontgdąj

(16-go b. m.) po długich i ciężkich cierpieniach, w 
4 2 r. życia. Przedwczesny zgon zacnego tego oby­
watela, zażywającego w szerokich kołach ziemiań­
skich zasłużonych sympatyj, a to dla niepospolitych 
zalet serca i umysłu, które go przez całe życie 
chlubnie cechowały, wywołuje szczery, ogólny żal i 
współczucie dla owdowiałej jego małżonki, p. Hele­
ny z OsmóUkich, wraz z kilkorgiem nieletnich dzie­
ci, tak przedwcześnie, niestety osieroconych. R . i . p .  
Pogrzeb ś. p. Komorowskiego odbędzie się w Sta- 
naeh dziś we czwartek o g. 3 po po).

K a ra  z a  sz n łe rk ę . Za tolerowanie szulerki 
skazano onegdaj w Kołomyi właściciela kawiarni 
centralnej Hirschhorna na karę w wysokości 1000 
k^Fon W  kawia-ni tej grywane przeważnie ferMe 
Optiwia-Ują, jję na podstawie wyroku sądowego ode- 
Mr«ną zostanie T)irśćbhomowi koncesja.

W y p a d e k  n a  k o le i . Z Jarosławia donoszą 
nam: Z pociągu, zdążającego do Sokala na stacj
Munina wysiadła dnia 17 b m wieczorem, pomimo 
zakazu, obwieszczonego przez służbę, panna Aniela 
Szałkiewiczówoa, nauczycielka z Jasła. Dostała się 
pod koła pociągu posp.esznego i na miejscu wyzio­
nęła ducha. Na miejsce wypadku udała się komisja 
sądowo-lekarska.

S p ra w a  s t r e jk ó w  ro ln y c h . U dra Koerbera 
była wczoraj de, utacja Kola polskiego, złożona z pp. 
Jaworskiego, Dzieduszyckiego, Gniewosza i Czajko 
wkiego i jeszcze kilku posłów. Deputacja m iał. cha 
rakter poufny, a to w sprawie strejków rtlnych 
w Galicji.

O b łą k a n ie  c a  k o n c e rc ie . Podczas koncertu 
Józefa Hofmana w Petersburgu pewna wielbicielka 
dostała nagle obłędu; rzuciła się na estradę i poda­
jąc mn bukiet, zawołała: .Na Boga! Tylko nie kla­
skajcie*. Chorą wyorowadzono z sali, a Hofman 
mimo wzruszenia grał dalej.

D y m is ja  m in is t r a  w o jn y . General br. 
Krieghammer, wspólny minister wojny, wniósł po­
danie o dymisję. W kolach wiedeńskich utrzymują, 
że cesarz dymisję tę przyjmie

S t r e jk  g ó rn ic z y . Z Katowic donosi ą, że 
w kopalni (Hohenzollern* zastrejkowało 17C0 górni­
ków, żądając podwyższenia dziennego zarobku. Spo­
koju nigdzie nie zakłócono.

W  rę c e  k o m is ji  k o lo n isa o y jn e j przeszły 
znów dwa majątki: Żakowo i Potrzanowo. Zakowo 
sprzedał przed miesiącem hr. Dąbski, za pośredni­
ctwem p. St. Raszewskiego z Gniezna, p. Alfredowi 
Węsierskiemu z Wrocławia. Już wówczas, jak stwier­
dzają p sma poznańskie, krążyły pogłoski, że majątek 
ten przejdzie w ręce komisji koloakacyjnej. P Wę- 
sierski nadsyłał wówczas do dzienników sprostowa­
nia, iż z komisją nie ma żadnych stosunków. Obe 
cnie sprzedał majątek kolonizacji. W podobny spo 
aób przeszedł w ręce niemieckie drugi majatek 
P. Marja z Łubieńskich Wierzbińska, wraz z córką, 
p Dobrzycką, sprzedała Potrzanowo z folwarkiem 
M irjanowo, 2100 mergów p. S>;hóabergowi z Dłu­
giej Gośliny, a ten następnie kolonizacji. Dnia 19 
bm nastąpi tradycja tegoż majątku ,Tak więc, 
etwierdza Dz. Pozn., dwie kobiety, bez najmniej- 
izej konieczne ści. przyezyniły się do skurczenia 
ziemi ojczystej i do zmniejszenia psrafj- esysto ka 
tolickiej*, — Obecny zarządaa majątku p. Stanisław 
Du:hting, Polak, ofiarował się dalej zarządzać ma­
jątkiem Oświadczano m u: .Ponieważ pan na ka­
żdym kroku okazywał polskie usposobienie i tylko 
Polakami si* otaczał, przeto pana potrzebować nie 
możemy*.

S a m o b ó js tw o . W Darmstadzie odebrała sobie 
±y*ie wystrzałem z rewolweru 27 le'nin nauczycielka 
gimnazjum, dr. Liii Bardorff i jej kochanek, 18 letni 
Ludwik Busch. uczeń VIII. klasy gimnazjum darm- 
stsózkiego. Bardorff była rozwódką i nawiązała ato 
susek milośny z owym uczniem. Kiedy wieść o tem 
doszła do dyrektora gimnazjum, kochankowie z oba­
wy przed odpowiedzialnością, odebrali sobie życie.

S ta n  p o g o d y  W E u ro p ie . (Sprawozdanie 
eenlralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
17-go, godzina 1 raao notują: Haparanda -j-0 4, 
Wiedeń — 14 0, Pola -j-1 8, Budapeszt —18 0, 
Florencja 4 -1 '5 , Biarritz - f9 '0 ,  Paryż 4 - l '0 ,  
Monachjum — 1 1 ,  Berlin -j-G 2, Memel —15'6, 
Wilno — 17 0, Bregencja 4 -0  8, Gorycja — 1'3, 
Rzym 4 -2  6, Petersburg — 5.7, Moskwa —26 9. 
Szeroka strefa wysokiego etanu barometru rozciąga 
się od Hiszpanji przez Europę środkową, aż ponad 
wuętrze Rosji, podczas gdy głębokie maksimum le 
iy na północ od Szkocji, a plytra częściowa depre­
sja utrzymuje się na południu. Pogoda jest po naj­
większej części pochmurna, skłonna do śoieżyc, aa 
północnym stoku Alp łagodna, zresztą prawie wszę­
dzie bardzo zimno. Prognoza P o c h m u r n o  i 
s i m  no .

(K ad p e sy m is to m * .
Próżno śpiewacie ciągle w głos

0  bolach własnej duszy 
Ludzkość ma dość już łzawych ros

1 sztuczny .h Prometeuszy 1
I dość jej już tych ckliwych skarg,

Tych zgrzytów i goryczy,
Z szyderczą śliną waszych varg 

Już dziś się nikt nie liczy 
Moi ;cie iść i dalej plwać 

Na cały świat i ludzi,
To co ma żyć, to, co ma trwać,

Najbliższa wiosna zbudził El.

Z kraju.
B irc z a . (Germanizacja). Tutejszy urząd po­

datkowy popiera widocznie antipolskie zapędy i sze­
rzy germanizację, wystawiając, pomimo polskich dru­
ków, b:Iety szynkowe po niemiecku. A być może, 
że jest to winą wystawiającego boiety, który jest tu 
założycielem i kierownikiem chóru ruskiego. Snąć 
razi tego pana polski język i z tego powodu nie 
chce wystawiać polskich bolet.

* H u m o ry a ty e n ry  k a le n d a r z  Ś m ig u sa  na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra­
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa­
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dj? nni* 
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 rt. (70 ha l ) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarryk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 

rpoc<to“ ą 1 f  ct.
* 2  GolosBeum. Nowy program w Colosseum 

przynosi kilka bardzo udatnych numerów. Na pierw­
szym miejscu wymieniamy pannę Lilly Tiso, nad 
wyraz sympatyczną i elegancką tancerkę i śpiewa­
czkę angielską Siostry Borg, to dwie durtystki duń­
skie, odznaczające się dobrymi glosami i niezwy­
kłym tempeiamentem Kilka charakterystycznych pie­
śni kończą oryginalnym walcem duńskim u nas do­
tąd niewidzianym. Z dziedziny akrobatyki przynoai 
z pięciu osób złożona trupa Toma rzeczy nowe i 
bardzo interesujące. Dla amatorów tresury zwierząt 
postarano się o niezwykłą nowość. Oto dwa psy

zasiadają do małego pianina i grają .n a  estery rę" 
es*, znaną arję, ku wielkiej uciesze całego audyto- 
rjum. Muzyksloc produkcje, spoczywają w ręku 7 
grajków i śpiewaków francuskich .Histrious*. Sko­
czne salta wykonuje na trambolinie panna Spring 
Oharm, a żongler Edwarda, odznacza się nietylko 
wielką zręcznością, ale i siła. Z poprzedniego pro 
gremu zostali: Wyhorny humorysta, murzym George 
Jaksnn i pclska śpiewacka panaa Hohenfels

Składki nn oele uźyteoznośol publicznej lub na­
rodowej.

N a  p r z i t u l i r k o  B r a t a  A l b e r t a ,  nadeałała 
prenam em orka z Gracu 1 kor 25 h.

Notatki literacki* i artystyczna.
Kaperton * leatrn miejskie?.! rn Lwowie.

Dziś we c z w a r t e k ,  z p, wodu generalnej 
próby z operetki r Słodka dziewezyna*, przedstawie­
nia nie będzie.

Jutro w p i ą t e k ,  po raz pierwszy ,  Słodki. dz;e- 
wczyne*, operetka w 3 aktach A’eksandra Lardes- 
bergera i Leona Steina, muzyka Henryka Rein 
hardta.

W s o b o t ę  .Słodka dziewczyna*, operetka. 
Bepertoar Filharmonji lwowskiej. We 

c z w a r t e k ,  18 grudnia, koncert kompozytorski 
Henryka Melzera, pianisty, ze współudziałem Heleny 
Rojekównej, śpiewaczki. Program : I. 1. Konoert
E-moll (na fortepian i orkiestrę); 2. a) Warjacji
na temat pieśni Moniuszki .Kozak*; b) .Stary ka 
pral* Moniuszki, w układzie fortepianowym, edegra
H. Melcer. II. Cztery obrazy tujtrojowe w formie 
symfonji: l) , Marzenia dziecinne*; b) (Intermezzo* ; 
c) .Porywy młodzieńcze*; d) (Rozczarowanie*. 
III. 1. .N a zawsze dla mnie szczęście zmarło* fdo 
iłów Wyspiańskiego) odśpiewa a tow. ork. O. Ro- 
jekówna; 2. Koncert C moll (na fortepian i orkie­
strę) odegra H Melcer.

W s o b o t ę .  20 grudoia, wielki koncert fil- 
harmoniczny ze współudziałem Maruszy Czelańskiej, 
srlys>ki opery i Amalji Hellerównej, skrzypaczki.

Z F ilh a rm o n ji .  Marusza Gzelsńska, artystka 
opery, która bierze współudział w sobotnim kon­
cercie Fiiharmoqji, jest żoną dzielnego dyrygenta 
Ludwika CzeLńskiego. Pized paru laty debiutowała 
i  operze czeskiej, przyjęta gorąco przez publiczność 

i krytykę, która młodej nrtystee wróżyła p ękną 
karjerę artystyczną. Wstąpiwszy w związki małżeń­
skie, usunęła się na czas jakiś zupełnie se sceny. 
O iccnie powraca na nią znewu- To też sobotni jej 
występ budzi wielkie zainteresowanie. W kon­
cercie tym bierze też udział Amalja Halleró»na, 
młoda ekrzynaczka, o której oddawna już dochodzą 
pochlebne głosy z Pragi i Wiadnia. Jest to uczenica 
profesora Szewczyka, z którego szkoły wys lo tylu 
niezwykłych artystów, a między nimi sławny Ku- 
belik

.G ło s u  ro ln iczeg o *  nr. 23, pisma ilustrowane­
go, poświęconego gospodarstwu wiejskiemu, wyszedł 
w Tarnowie dnia 15 grudnia rb.

Sznlorka w kawiarniach 
lwowskich

L w ó w  18 grudnia.
W obec tego, te na wstępie adw okat dr. 

T e n n a r  w im ieniu swojago klienta Kesslera 
cofnął wczorajsze jego zeznan ia, sędzia udczy- 
tu je zeznania Kesslero, złożone w policji, gdzie 
Kessler im iennie obw irił P csam enta , Lipschfitza 
i Spółkę o zgrywanie cnlrgo szeregu im iennie 
nazw anych osób.

S ę d z i a .  W szystkim więc tym  zeznaniom , 
zaprzecza p an  m ecenas w im ieniu swojego 
klienta ?

Dr. T e n  n e r .  Nie zaprzeczam, odczytany 
pro tckól na tom iast proszę uw ażsć nie za zezna­
nia Kesslera, ale za protokół dochodzeń Doli- 
cyjnych.

Św iadek Józef J & g a r m a n n ,  em erytow any 
prof. politechniki, karany kilkakrotnie za obrazę 
bonoru  i za przeszkadzanie policjantow i w orzę • 
dow anin, bywa w kaw iarni M etropole od paź­
dziernika przeszłego roku i przesiaduje tam  3 —4 
wieczorne godziny. Osk. Janowic?? widywał czę­
sto w kaw iarni, praw ie codziennie. Grnno tam  
w w ista, ta roks, ecartń, dardla. Osk. Janow icza 
widział w kaw iarni częściej śpiącego, niż czyn­
nego. S ia la ł koło graczy w kąciku, owijał się 
w palto  i spal, nieraz i 2  godziny.

Dr. H a u s m a n n ,  Gzy nie widział pan  
profesor, by Janowicz ztod I aw an tu rę  kelnero­
wi za to , że goście grali jakąś grę, której sobie 
Janaw icz nie życzył?

Ś w . T ak  jest. Grałem w tedy w  bilard, 
kiedy zrobił się hałas w sąsiednim  p o krju . Ja ­
nowicz karcił kelnera za to , że na grę taką po­
zwolił — i zabrał karty . Uderzył w tedy kelnera 
dw a razy.

Dr. H a u s m a n n :  Gzy nie jest wiadom em  
profesorowi, jaki jest pow ód akcji przocitz Ja - 
nowiczowi rozw iniętej?

S ę d z i a :  Uchylam  to pytanie.
W  dalszym ciągu na pytania obrońców  

stw ierdza świadek, że w pokojach do gry drzwi 
nie n>a. Z Janowiczem  grywał świadek w wista, 
z innym i, nieznunynr m u partneram i, grywał 
w wista i ćearte. Bywali czasem w kaw iarni i 
ajenci policyjni i sądzi, że widzieli oni grę w 
dardla. P iekarza Tabaczyńskiego nie zna. Co 
dc  bicia kelnera, to  pytał się go nazajutrz, za 
co go bil — odpowiedział m u Janowic?, że za 
to, iż dal karty  gościom, którzy chcą grać h a ­
zardow o. W  dardla, zdaje m u się, grano w ka­
w iarni, ale rzadko. Daty, choćby w  przybliżeniu, 
określić nie jest w stanie, nie wie też, czy J a ­
nowicz był w tedy we Lwowie, lub  nie. Grano 
często żydowską grę jakąś niemieckieml kar­
tam i.

Świadek Jakób B i s a n z ,  płatniczy w re ­
stauracji S tadtm ńllara, bywał czasem jako  gość 
w aa  wie ra i T e itra ln e j i M etropole, nie widział 
jednak , by grał w nich kto w karty. W  tej 
chwili jednak  cofa swe zeznania i przyznaje te  
widział grających w  karcianym  pokoju, nie 
wchodził tam  jednak i nic nie wie, kto grał 
tam  . w co.

S ę d z i  a r  Będzie pan  przysięgał.
Przed zaprzysiężeniem św iadek zwraca się 

do sędziego i tw i irdzi skwapliwie, te  widział 
grających w karty  w Im perial i M atropoln w 
czasie, kiedy był tam  płatniczym  u Janowicza. 
t. j. w r . 1896, 1897 i 1898. G rano tam  w te­
dy w w ista, preferansa, taroka i farbla po n o ­
cach. Ferbla grano wciąż. (W esołość). Nie p a ­
m ięta, czy Janow icz barn grał w ferbla. Grali 
w tedy także ferbla na  górze, w pokojach h o te ­
lowych, bo tam  było bezpieczniej. K artow e za 
ferbla wynosiło po 8 godzinie rano  od gościa

Kalosze petersburskie i amerykańskie
Ę ta k le , dam skie I dzlsclnn*, 
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1 korona za świecę i 1  kor. karłow e. Gzy w 
roku bielącym  tak ie  goście grali na piętrze, 
nie wie.

Sw. Jarosław  K o c o w s k i ,  słuchacz praw , 
chodził do kaw iarni teatralnej i widział tam  

.grających. W  co, nie wie. Zresztą w każdej ka­
w iarni widywał grających.

S ę d z i a .  C .y nie widział pan  kiedy, że w 
separatce kaw iarni Europejskiej grano  w grę 
h a z a rd o -ą  i czy nie mówił pan  komu o tem ?

Ś w . N e.
Sw. Michał M a k o w i c z ,  m ajster m urarski, 

bywał w M etropolu praw ie codziennie cd  2 do 
8 lat. W idział, że grali tam  w preferansa i ta- 
foka. Gier hazardow ych nie zauważył tam  n i­
gdy Janowicz był rzadkim  gościem w kaw iarni. 
Czy ^zajmował się adm inistracją k aw ia rn i, 
nie wie.

Św. Kazimierz S m o l i ń s k i ,  m&j«ter mu 
rerski, by wal w kaw iarni Metropole zwykle dwa 
razy dziennie, o g. 6 — 7 wieczorem i po 11 w 
nocy. Czy greno w  hazard nie wie, gdyż do 
pokojów karcianych nie chodził nigdy. Tego, że 
Janowicz bił kelnera za karty, nie w dział. 
O pow iadano mu o tem  tylko. Kto adm inistru je 
kaw iarnią, czy Janowicz, czy kelnerzy, nie wie. 
Janowicz, owinięty w hawelok zciyo ał zwykle 
na krześle w kaw iarni.

Św. Szym on L i e b l i c b ,  a jen t policji, by­
wał najczęściej w kaw iarni teatralnej, w M etro­
polu rzadziej. W  teatrałce widział grających, 
hazardu jednak  nie zauważył. W  czasie, kiedy 
grała w kaw iarni muzykę, bywał tam  stale ko­
m enderow any a jen t policji cd gedziny 9 do 1 
w nocy.

Dr. K r  o c h  pyta się świadka, czy dardel 
jest grą zakazaną i hazardow ną. N as‘ępuje dłu­
gi wykład świadka na  ten  tem at, w końcu zaś 
okazuje się, że aą dwa rodzaje dardla, a m ia­
nowicie dardel zwykły czyli niemiecki i .effene 
fert*  czyli d ird e l żydowski. Pierwszy jest m niej, 
drugi więcej hazardow ny.

Zeznaje dalej świ* dek, że przed rokiem w i­
dzie ł grających w teatrałce w dardla, nie kwe- 
stjonow al jednak leżących na stole pieniędzy 
graczy, ponieważ były tam  bardzo drobne ty l­
ko sumy, po 5 i 10 centów  i nie uw aźił tej 
gry za bazardow ną.

Posam enta i Lipschutza grających nie w i­
dział nigdy. B ernarda Reissa i Lubingera wi­
dział grających przed rokiem. Do hotelu i ka- 
t. i rm  M etropole chodził na rewizję razem z 
dw om a kolegami, rew idow ano pokoje hotolowe, 
nigdy jednak w żadnym  z nich graczy nie zna­
leziono.

Po 5 m ' utow ej pauzie jaką zarządził sę­
dzia, zeznawał jako oskarżony W incenty P a ż o -  
w s k i, były płatniczy w kaw iarni tea tra lnej. Był 
tam  3 dni tylko i an i sam  nie grał, ani też ni­
kogo grającego nie widział.

P r o k u r a t o r .  S tw ierdzcnem  zostało w 
czasie dochodzeń policyjnych, że w kaw iarni 
Belle-Vue przegrał pan  około 800 zł.

Osk. P a i o w s k i :  To nie praw da. Nigdy 
nie grałam  w karty.

P r o k u r a t o r  stw ierdza, że kilkunastu do 
rozpraw y wezwanych świadków nie jaw iło się, 
częściowo nie doręczono im naw et wezwań, 
prosi więc o odroczenie rozpraw y i o wezwanie 
do rozpraw y najbliższej oskarżonych M ajera 
Bala, Maurycego B ardacha, Adclfa Landow skie­
go, Dawida Kesslera, a to  w celu konfronto­
w ania ich ze świadkam i, dalej żąda przeprow a­
dzenia dow odu przez znawców, czy list S ta ­
szkiewicza do policji, którego wypiera się 
z jego pochodzi ręki.

Św. H erm an F i n k e l s t e i n ,  a jen t policji, 
zeznaje, że w teatrałce grano w karty codzien­
nie, nie hazardow ano aię tam  jednak. W  Me­
tropolu, robiła policja kilkakrotnie obław y na 
graczów, bez skutku jednak. O tem, że grano w 
dardla, wie stąd, że gracze robili na stole ja - 
k eś kreski. Dardla nie uważał za grę h azn rd j- 
wą. Kto grał, nie pam ięta, wie tylko, że grał 
w dardla Posam ent, Lubinger i Silbetfeld

Dr. T e n  n e r  do św iadka: Czy jest m o­
żliwe, by szulerka upraw iana  w kaw iarniach 
przez dłuższy czas zawodowo, uszła uwagi o r­
ganów  bezpieczeństwa ?

S ę d z i a :  Uchylam to pytanie.
P r o k u r , :  Czy jest możliwem, że grający 

w ,nesze-w asze* gracze, na widok zbliżającego 
się policyjnego agenta odkładali karty, lub uda­
wali, żo grają in n ą  grę jakąś.

Ś w i a d e k :  To jest możliwe. — Dalej
twierdzi świadek, że wedle zasięganych infor- 
m acyj i doniesień, gryw ano bazardow nie w ho ­
telu i, kaw iarni M itro pole.

Św iad. Mieczysław P r z e s t r z e l s k i ,  agent 
policji, kontrnlowbl w nocy kaw iarnie Bclle ru e , 
M etropole i T eatra lną  W  Belle ru e  grali ,e ca r-  
tć* M ichniew ski i Żeóczykowski. W  kaw iarni 
T eatralnej nie widział nigdy grających w karty 
graczów. W  M etropole, przypuszcza, te  grano, 
gdyż ile razy przyszedł na kontrolę, płatniczy i 
kelnerzy daw ali sygnały i wszystko znikało 
gdzieś. Płatniczy, który uniemożliwiał mu kon­
trolę, nazywa sie Riss. Przed rokiem , lub d w o ­
m a, widział grającego w kaw iarni T eatralnej 
Sisszkiew icza. G rano wtedy w ,d ,rd l& *. Ssa- 
szkiewicz dostaw ał w tedy od swoich partnerów  
150 ,Tor*. Z początku tw ierdzi świadek, że 
jest rzeczą niemożliwą, by w którejkolwiek k a ­
w iarni przez dłuższy czas grano bazardow nie, 
a policja nie dowiedziała się o tem , potem  
przyznaje, że to jest możliwem, jeśli kelnerzy 
sygnalizują zbliżanie się policji. W  roku bieżą­
cym kilkanaście razy był w M etropolu na kon­
troli. Nim doszedł do karcianego pokoju, dzięki 
sygnałom  kelnerów, grający w ostatn im  pokoju 
panow ie chowali karty  i pieniądze do kieszeni, 
tak , że panam i otoczone stoliki, były zupełnie 
puste. W  co grali, nie wie.

Św. Karol W e u c e l ,  m ajster szewaki, u- 
częszczał do kaw iarni M etropole praw ie co­
dziennie, od lat 8. Bywa tam  w różnych p o ­
rach, w dzień i w nocy. Grywano w dużym 
podoju i w 2  czy 3 mniejszych; w co, nie wie, 
gdyż sam  zca tytko p re f ransa. Janowicz był 
ty Iso gościem w kaw iarni i grywał w dom ino i 
żydowskiego dardla o cygcra i kawę. W  tym  
roku grał go rsz, może dwa razy z kolegami i 
przyjaciółm i. Z osk. L  pscbutzem  grał świadek 
w karam bola, osk. Tom icki gryw ał w pr fe- 
ransa. Zresztą nie zna nikogo z oskarżonych.

O brońca dr. Z a j ą c  wnosi w im ieniu o- 
skarżemego d ra  Gi ląba o p rzesłu ch an a  b ra ta  
t<goż, S tanisław a Goląba, słuchacza praw , na 
okoliczność, że ślub oskarżanego odbył się w 
dnin  30  lipca 1901.

Dr. T e n n e r w nosi o odm ów ienie w nio­
skowi prokurato ra  co do wezwania oskarżonego
Kesslera do osobistego staw ienia się.

S ę d z i a  przychyla się do wszystkich w nio­
sków  prokurato ra  i odracza rozpraw ę aż do 
dnia 12 stycznia 1903 r.

Zmiany dyrektorów w Banku 
hipotecznym.

Z B inku  hipotecznego o trz jm u jem y  nastę­
pujący k o m u iik a t:

D yrektor Banku hipotecznego p. Marycy 
L a z a r u s , skończywszy 70 rok życia, a 52 gi 
rok prsćy zawodowej, w niósł prośbę o, spen- 
sjonow am e. R ada nadzorcza B anku, Sąd: ą r , iż 
p .  dyrek c t  Lazarus, m im o podeszłego wieku, 
może jeszcze, jak  dotąd, tak  i nadal, oddać 
wielkie usług' Bankowi, starała się go nakłonić 
do ^odstąpienia % od tego zam iaru, jednakże 
p. Lazarus obstaw ał przy swem postanow ieniu, 
pedyktow anem , li tylko potrzebą odpoczynku i 
względami na sterane zdrowie. W obec tego ra ­
dzie nadzorczej nie pozostaw ało nic innego, jak 
tylko przyjąć rezygnację p. dyrektora Lazarusa 
z ubolew aniem  do wiadomości.

R ada nadzorcza Banku hipotecznego zam ia­
now ała dyrektorem  dotychczasowego zastępcę 
dyrektora, p. Bolesława B i e l a ń s k i e g o ,  a za­
stępcą dyrektora, dotychczasowego naczelnika 
cddzialu wekslowego, p. W ilhelma S e k l e r s .  
W ychodząc z założenia, że rozległe agendy 
Banku i jego filij i ekspozytur, w ym agają po­
m nożenia kierownictwa Banku, poweźmie rada 
nadzorcza w dalszym toku decyzję, co do spo­
sobu zupełnego załatw ienia kwestji organizacji 
Banku.

Do p. dyrektora Lazarusa wystosow ano 
pismo, które w słowach najgorętszego uznania, 
wyraża m u podziękę za dotychczasową 35 letnią 
jrgo  działalność, a zarazem  uzasadnioną n a ­
dzieję, że tak ie  i w przyszłości zasilać będzie
Bank sw ą dośw iadczoną radą.

* *
*

D y r e k t o r e m  B a n k u  h i p o t .  zam iano­
wała na  dzisitjsztm  swem posiedzeniu rada 
nadzorcza tego banku, dotychczasowego, długo­
letniego zastępcę dyrektora, p. Bolesława B i e ­
l a ń s k i e g o .  A w ans ten , — jak rzadko kie­
dy zasłużony — przyjął niewątpliwie zarów no 
cały persona! urzędniczy te j instytucji, jak sze- 
r  kie koła jej klientów, ze sz zerem zadowole­
niem. P . Bielański, pracujący w tym  banku od 
pierwszej chwili jego założenia, doszedł — jak 
to  m ów ią ,vom Dick’ auf* — do tego naczel­
nego stanow iska, wyłącznie i jedynie niezm ir- 
dow aną pracą swoją, wielkiem uzdolnieniem  fa- 
chowem i żelaznym bartem  ducha — t. z. ciocią 
.p ro tekcją*  nie cieszył się nigdy! Nie w ątpim y 
też ani na chwilę, że i c a  tem wplywowem  
stancw iskn, now y dyrektor tej pierwszorzędnej 
instytucji krajow ej będzie i nadal kontynuow ał 
wysoce obyw atelską i gorąco patrjo tyczną swą 
działalność dotychczasow ą — z chlubą dla tej 
instytucji, a z pożytkiem dla kraju.

P. Bielański jest od dw u kadencyj człon­
kiem redy miejskiej — gdzie należy do nie­
licznego grona pracow ników , serjo i skrupula­
tn ie swe obowiązki radzieckie pojm ujących i speł­
niający! h.

Z istępcą dyrektora Banku hipot. zam iano­
wała rada  nadzorcza również dzisiaj p. W ilhelma 
S e  k i e r a ,  długoletniego szefa portfelu wekslo­
wego i proburzystę. P . Sebler pracuje w B an­
ku bipot. od la t 3 0 ; w ciągu tego czasu prze­
szedł oczywiście wszystkie szczeble b itrareb ji 
bankow ej. Jako referent p o r t f e l u  b a n k o ­
w e g o ,  był zawsze i jest jednym  z tych nieli­
cznych w całym kraju .rzeczoznawców* kredy­
tow ych, którzy w pam ięci swojej — rzeeby rno- 
żoa — dźwigają z d o l n o ś ć  k r e d y t o w ą  ty ­
sięcy kupców, przemysłowców, właścicieli nie­
ruchom ości itd. itd. W  tej mierze p. Sckler za­
żywa w sferach bankowych reputacji .n ieom yl­
nego* sędziego i tej cennej jego kwalifikacji, 
zawdzięcza Bank hipot. niewątpliw ie w znacznej 
mierze wielki a zdrowy w zrest i rozwój swego 
portfelu wekslowego.

Miejski zakład pegrzebowy we 
Lwswie.

(II.) Dotychczas takie izby przedpegrzebo- 
we utrzym ują we Lw ow ie: 0 0 .  B ernardyni 
w truchcie  swego kościoła i jeden pr. e isiębior- 
ca pogrzebowy. Lecz za utycie tych pryw atnych 
urządzeń trzeba płacić niezm iernie drogo, nie 
są one zatem  przystępne dla każdego. W  in ­
nych krajach izby przedpogrzebowe m uszą gm i­
ny utrzym yw ać obowiązkowo (up . w Saksonji)

Co do zakładu pogrzebowego, to zauważyć 
trzeba, że tak W arszaw a, jakoteż i Drezno, 
gdzie jest najstarszy m iejski zakład pogrzebowy, 
m ają  kilkanaście, względnie dwadzieścia kilka 
klas pogrzebowych, a porządny pogrzeb m ożna 
już mieć za 30  m arek (38 koron) o czem Lwów 
naw et dotychczas nie śmiał marzyć P raw da, te  
np. W arszaw a nie ma kosztownych karycb 
koni do pogrzebów, lecz dowolnej m aści koni, 
okryte diugiemi czarnem i kapam i, co oczywi 
ście jest znacznie tańsze. Nie jest też w tej pół 
m ilonowej, a bogatej W arszaw ie w zwyczaju 
w ypraw iania lada biedakowi pogrzebów wysta- 
w n y cb ; a są  daiej urządzenia, na których widok 
trzeba się w zdrygnąć; jest to  mianowicie ka­
raw an  ze stopniam i, po których służba w stę­
puje, aby  ustaw ić trum nę, ciągniętą rozumie 
się w kierunku skośnym  ku g ó rz e ; wówczas 
więc zwłoki tłuką się o ściany trum ny  
osuw ają się w d ó ł; ta  sam a w strętna, b a rb a ­
rzyńska procedura pow tarza się przy zdejm o­
w aniu trum ny na cm entarzu. Dobrem  zr.ów jest 
w W arszaw ie to, że naw et najrozleglejszy cm en ­
tarz powązkowski (20 wiorst) ma powycinane 
doskonałe drogi dojazdowe we wszystkich kie­
runkach , tak , że z karaw anem  m ożna dojechać 
niem al przed każdy grób U naa są zaledwie 
wąskie, naw et dla pieszych niewygodne ścieżki.

W yJatek  na  założenie zakładu pogrzebo­
wego oblicza dr. Lisiewicz na kwotę około 3( 
tysięcy koron. Głównie chodziłoby o karaw any, 
które są drrgie, a których trzeba mieć kilka, 
odpowiednio do liczby klas pogrzebowych. Ko­
ni posiada gm ina wiele do swoich zaprzęgów, 
przeto ew entualnie m ożaaby się tym i .'ońm i 
posłużyć w razie potrzeby, chociaż pew ną liczbę 
trzebaby  um yślnie zakupić. Pomieszczenie dla 
całego tab o ru  i wszelkich rekwizytów pogrzeb* 
wych byłoby w obrębie dzisiejszego dworca bu­

downiczego przy ul. Zielonej, gdyż część jego 
przeniesie się do s tare j rzeźni. M anipulacja 
cala, a raczej obsługa, urządzona m usi być 
w ten  spoeób, aby skoro kto przychodzi do 
m agistratu zapłać ć taksę za grob, m ógł odrazu 
zamówić pogrzeb, a re sz tą ,—począwszy c d  mycia 
zwłok aż d t  zasypania mogiły — J a m ą  się 
fuukcjonarjosze miejskiego zakładu pogrzebo­
wego, oszczędzając, ile s 'ę  tylko da, kłopotów  
i trudów  redzinie zm arłego. Nie m o le  to  być 
ńurokratyezne załatw ienie .k aw ałk a* , lecz za­
pobiegliwość żywa, pełna uprzejm ości i delika­
tności. Jeżeli to  uda *ię wlać w p o p a la ć  m ającą 
instytucję, to  przy je j taniości, (gdyż m iejski 
zakład pogrzebow y nie może -być. preedsiębior- 
• ln e m  zarobkow ym ) —  stan ie , się ona  bardzo 
poważnem  dobrodziejstw em  dla niezam ożnej 
zwłaszcza klasy lu d n o śń .

Slrejk aptekarski.
W czoraj odbyw ała się pod przew odnictw em  

protom edyka radcy  dw o ru  dre M erunow icza 
conf-reocja aptekarzy  i  farm aceutów , m ająca na 
celu doprow adzić do jak ie jś  ugody. O brady 
trw ały od godziny 5  popołudniu  do 8 wieczo­
rem  i były pew ne szanse, że przecie przyjdzie 
do porozum ienia i sp raw a definityw nie będzie 
dziś zal tw ioną. Ułożono przedw stępne p u nk ty  
ugodowe, na k tóre ap tekarze lwowscy się zgo­
dzili i u g o ia  ta  m iała być podp isaną .

Nadzieje te  jednak  rozw iało zachow anie się 
grem ium  aptekarskiego Galicji zachodniej; p rz e ­
wodniczący bowiem tego grem ium  p. h u c z k o  
z Podgórza, nadesłał na ręce protom edyka de­
peszę, w której doniósł? że do Lw ow a na k o n ­
ferencję nic przyjadzie i z góry odrzuca wszel­
kie żądania strejkujących farm aceutów .

W obec takiego obro tu  rzeczy, radca dw oru 
dr. M erun;w icz raz  jeszcze wyda? do p. h u ­
c z k a  dep ts ę z w ezw aniem  na  konferencję, 
k tóra jest w yznacz.m ą na dziś popołudniu . Je 
żęliby i tym  razem , skutkiem  ju t  teraz oporu  
grem ium  zachodniej' Galicji, ugody rozbić się 
m iały, to  łatw o m oże przyjść do ogólnego s tre j-  
ku w A ustrii, bo p rzegotow ania w  tym  k ie ru n ­
ku są w  pełnym  to ku .

Wypadki w Wenezueli.
(Tel. Dzień, Dolsk.).

N ow y Jork  18 g rudnia . Eteninę Jour­
nal ogłasza telegram  z C aracas, w edług którego 
W enezuela zgadza się przyjąć żądania m ocarstw  
z w yjątkiem  tylko d aw aaia  tery torialnego  od­
szkodow ania.

A m erykański poseł Boven m a  tu  być sę­
dzią rozjemczym.

Londyn 18 grudnie. W  i z b i e  g m i n  
oświadczył prem ier B alfour, że rząd  w stoso­
w nym  czasie zaw iadom i nen tra lne  m ocarstw a o  
w arunkach, w spraw ie k tórych ew entualn ie n a ­
stąpi blokada. Niemcy prócz żąd ań  natu ry  fi­
nansow ej m ają inne jeszcze żale do W enezueli.

Na yytanie jednego z depn tow anych , esy 
W enezueli wypowiedziano w ojnę, odpow iedział 
prem ier Balfour py tan iem : czy ów  depu tow any  
sądzi, że bez stanu  w ojennego możliwe by było 
zajm ow anie okrętów  wenezuelskich i przedsię­
bran ie blokady portów ?

Balfour na  inue py tan ie  odpow iedział, że 
rząd nie zamyśla zwlekać z ratyfikow aniem  kon­
wencji brukselskiej i że w  te j m ierze nie ma 
faktycznie żadnych kwestyj spo rnych  między 
Anglją a ionem i państw am i.

Londyn 18 grudnia. B iuro R eu tera  do­
nosi z Nowego Jorku, że w edług nadeszlycb 
tam  wiadomości z południow ej i cen tralnej 
Am eryk’, republiki tam tejsze m ają  zam iar nie 
m ięsz-ć się do kwestji wenezuelskiej.

W a sz y n g to n  18 grudnia. D e p a rta ­
m ent m arynarki wysłał do W enezueli to rpedo­
wiec am erykański .P o tom ac*  am erykańskiem u 
postowi w Caracas, którego obowiązki obecnie 
znacznie wzrosły. Nr. w ypadek p rzerw an ia  
kablu, łódź torpedow a przewozić będzie de­
pesze.

R ais paistw a.
[Telegramy ^Dziennika Dolskiego*).

Poslidzeils Izby posilsticj.
W l O d O ń  18 grudnia. Posiedzenie za­

częło się o godzinie 11.
W nioiki l interpelaoje.

Odczytano int* rpelacje i w nioski, między 
nim i s ą : wniosek p. B r e i t e r a  w spraw ie 
zaliczenia pomocniczych drogom istrzów  do n a j­
niższej kategorji służby państw ow ej, dalej n a ­
stępujące in terpelacje pp. K r e m p y  i tow a­
rzyszy :

1. Do prezydenta m inistrów  jako  m in is tra  
spraw iedliw ości i do m inistra skarbu w p rzed ­
miocie niesłusznego ściągania podatku dom o­
wego w Galicji, w powiecie ropczyckim ;

2 do prezydenta m inistrów , jako  kiero­
wnika m inisterstw a sprew  w ew nętrznych w 
spraw ie rzekomych nadużyć starosty  w R o ­
pczycach ;

3. do prezydenta m inistrów  w spraw ie na- 
leżytości stem plow ych przy spraw ach taypote- 
cznych ;

4. do prezydenta m iń s tró w  w spraw ie 
uw alniającego w yroku sądu rzeszowskiego w 
przedmiocie pewnego oszukańczego kontrak tu  
kupna i sprzedaży;

5. do prezydenta m inistrów  jako  m in istra  
spraw  w ew nętrznych w spraw ie fundacji S tan i­
sława M orsztyna z C hw ałow ic;

6. do prezydenta m inistrów  jako m inistra 
spraw iedliw ości w spraw ie rzekomych nadużyć 
sądu pow iatow ego w Ropczycach, jako władzy 
opiekuńczej.

Dalej in terpelacje K u b i k a  i to w .: 1. do
prezydenta m inistrów , jako m inistra sp raw  we­
w nętrznych i do m inistra handlu, w spraw ia 
zakazu sprzedaży koncesyj aptekarskich i w sp ra ­
wie htrejku aptekarskiego w Galicji;

2. do m in istra  obrony krajow ej w spraw ie 
usuuiętia załogi z W awelu;

2 do m inistra sp raw  wewnętrznych i m ini­
stra  sprawiedliwości w spraw ie rozdania robó t 
przy budowie kanału w odnego z Dziedzic do 
Krakowa;

4. do m in istra  sp raw  wew nętrznych i m i­
n istra  spraw iedliw ości w spraw ie nadużyć leśni­
czego w nrcyksiążęty th  dobrach, Jana  Gayera 
i przełożeństwa gm iny Rycerka górno;

& do ministra spraw wewnętrz nych i m i­
n istra  ośw iaty  w spraw ie konkurencji pomiędzy 
gm inam i Rychw ałdek i Gilowicami.

Odpowiedzi na interpelaoje.
W  izbie posłów odpowiada li na in te rp e la ­

cje prezydent m inistrów  i m in istrow ie kolei i 
handlu .

Prezydent m in u tró w  cd j owiedzial także 
t u  interpelację w  spraw ie stre jhu  ap tekarskiego 
w  Galicji.

Handel terminowy Zbożem.
N astępnie  przeszła izba dc dalszego ciągu 

dyskusji nad  ustaw ą o handlu  term inow ym  
zbożem .

Posiedzenie trw a  dalej.
Z kominyj.

W i e d e ń  18 grudnia. Członkow ie komisji 
cukrow ej m a ją  dziś wnieść w izbie in terpelac ję  
w spraw ie sprzeczności pomiędzy ośw iadczeniem  
angielskiego prezydent* m inistrów  B alfoura , z 
dnia 2 bm. w  angielskiej izbie gm in co do in ­
te rp re tow an ia  konw encji cukrow ej, a um oty­
w ow aniem  do konw encji przez zastępców  rządu 
austro-w ęgierskiego uloionero. C hodzi m iano­
wicie o j.  4 konw encji co do lig o , i e  cukier, 
pochodzący z k ra jów , zatrzym ująch prem je, m a 
być we wszystkich państw ach , które do kon­
wencji przystąpiły , obłożony cłem w yrów naw czem . 
Z apatryw anie zaś B alfoura w yw raca tu p e la ie  
ideę konw encji brukselskiej.

DEPESZE .
te leg raficzn i i telefoniczne.

S tre jk i we Francji.
M a r s y I J a  18 g ru d n ia . Rezerwiści m ary­

narscy uchw alili pow rócić dziś do pracy. Gdyby 
jednak p a rlam en t n ie  przyjął ustaw y o uregu­
low aniu  stoanefców pracy na okrętach, m ia- 
now icia  na pok ładach , strejk  na nowo w y­
b u ch a ie .

Z parlam entu angielskiego.
Londyn 18 grndnia. Izba gm in przyjęła 

ostateczne bil szkolny. Ju tro  nastąpi odroczenie 
parlam entu .

Dział ekonomicznj.
W ied eń  18 g rudnia .

(fr.)  Zapowiedź, że m in sterja przygotc- 
w ują się ju t  do poczynienia obstaluokńw  w fa­
brykach przerabiających żelazo, wywołało o ty  
w ioną spekulację zwyżkową w wszelkiego ro ­
dzaju w alorach żelaznych. Alpiny podskoczyły 
w cenie o 8 koron, praskie żelazne akcje o 11, 
cz*3kie górnicze o 20  koron. T ak ie  akcje b a n ­
kowe podniosły się, chociaż nie w tym stopniu , 
co walory żelazne, a tylko akcje kolejowe zn a j­
dują się na szarym  końcu. Na sytuację p arlam en ­
ta rn ą  zapatru je  się giełda nieco korzystniej i 
wierzy w to, te  najw ażniejsze zadania ekono­
miczne m uszą rychło doczekać się jakiegoś roz­
w iązania. Z re n t podniosły s ię : m ajow a i au - 
strjacka inw estycyjna. Z Berlina donoszą, że 
rząd niemiecki m a wnieść niebaw em  w p arla ­
mencie projekt reform y ustaw y giełdowej w d u ­
chu przyjaźnym  dla giełdy. Pogłoskę tę powitała 
giełda berlińska zwyżką kursów.

W l e d e n  18 grudni*, (fltaro* południowa 
godzina 12 m, 45). Marki 117 11 Rs*U majowa 
101*40, Wag. renta koronowa 97*90 Akfj* auatr. 
saki. kred. 6 ' 1 75, Akoje węg. saki. kred. 706 — 
Aksja Aegiobaaku f 68 50 Akafa Uaionb&aku 
5 3 1 '— . Akeie Baakrereiau 449 — Akajs Lłader- 
bsaku 383 60 Akeje kolei państw. 672*— , Lora 
bardj 62 —, Akeje kolei Efbathal 451*— , Akąjt 
fabryki hroai —■*— Aksjs tjtoaiow s —*— , 
Akaje Al] iey 369 50, Akcja Kima Munuaji 4 6 5 '—, 
Aksja pragskiago Tow. łei. 1445, Losy iorackic 
1 1 1 5 0  Ruble 253 ' — . Usposobienie spokojne.

S e r K I n  18 grudnia. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 212*—. Tew an, (Sysko*tows 
188 75 Lteegoińenis spokojne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18 grudnia 1902 r 

HOTEL GłEORGE. Ks. H. L ubań rski z Równego. 
Hr. W. Dzie oszycki z Jezupola. Hr. 8  Komorowski z 
Siekierczyc. Br. M. Stahel z Odeasj. Ka. 1. Trzopiński a 
Kochawiny. K Okaaowicz z Podola ros. J. Głalewaki z 
Krakowa. M Kulikowska z Mirzec I .  Sobolewski z Kra­
kowa. B. Guńkiewicz z Krakowa. A. Gorayski i  Mode- 
rówki. E. Lityński z Litwinows. G. Jęto wieki z Wołynia. 
W . Schmidt z Brodów, l i .  Chłapowski z Krakowa. F. 
Wybranowski z Kimirza.

HOTEL EUROPEJSKI. B. Mieczują Śaiaazko z 
Lnbeli. H Mierzyński z Dubowiec. M. Bełdowski z Kró­
lestwa. B. Jawornicki i  Krakowa. A. Morawski z Lnsta- 
wiec. Fr. Murany z Krakowa K. Ochsnar z Białej. S . 
Hoinig z Dabna.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

ua siebie żadnej za nie odpowiedzialności

Sylwetki nowych radnych
wyszły z pod p rasy  drukarskiej i są  do nabyci* 
od dziś w adm inistracji naszego pism a po cenie 

2 kor. za egzemplarz.

S a n a to r ju m  z im o w e
w Krynicy

w  w illi pod nT rzem a Różam i"
pod kierunkiem

dra Franeiszfea Kmietowicza
urządzone według wszelkich wym ogów bygieny. 
O s te rd z ie śc i p o k o ji  o g rz e w a n y c h . K lim at 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, d o ­
borow a czyteloia, gry tow arzyskie, zabawy. 

W ikt doskonały i obfity, 
P rzyjm ow ane są  do sanato rjum  osoby n er­

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
Itaźnych. (Q*ób dotkniętych chorobam i zakaźne-
mi. piersinwem i i umuslowemi. S anatorjnm  ni*
przyjm uie).

Sezon od 1 grndnia do 1 maja.
C eny u m iark ow an e.

Zgłoszenia należy adresow ać 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod J r i e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

W obronie krawców.
Odpowiedź krawców i  Krakowa.

Otwarce fiiji Związku katolickich krawców 
z Krakowa, powitano niedawno temu niebywałym 
alarmem, Zmobilizowano przeciwko biednym krawcom 
przy placu Halickim 1. 7, za te wyroby krsjowe — 
wielką armadę. M a g a z y n o m  z o b c y m i  w y r o ­
b a m i  d a n o a p o k ó j l  Ale kiedy biedniejsi maj­
strowie i czeladnicy organizują się i w obronie ręko­
dzieła krajowego szczerze występują, to im — zamiast 
pomocy — kamienie im pod nogi — zawistni rzu­
cają — na dobitek — ...z  za  p l o t a  1

Nazwano prsedewszystkiem Związek katolickich 
krawców kapitalistycznym, powiedziano, że służy in ­
teresom kilkn kapitalistów, że wprowadza w błąd publi­
czność, że w Związku jest tylko kilku krawców, że nie 
wolno niefachowym, t. j warstwom inteligentaym, 
mięszić się do rzeczy niefachowych, a w s z y s t k o  
to ze s t r a c h u  p r z e d  w i d m e m  o r g a n i ­
z a c j i  b i e d n i e j s z y c h  1

Ile na tem prawdy 1 ? , Najpierw podpis ano­
nimowy* ,z  c e c h u  k r a k o w s k i c h  k r a w c ó w *  
mówi wiele i mało. Mało, — bo nawet cechmistrz 
się nie podpisał; — wiele, — bo mało prawdy ten 
artykuł zawiera. — Zebrało się kilku zezem na 
Związek patrzących krawców i przy pomocy koleja­
rza — murarza bez zajęcia — bez zgromadzeń i po­
siedzeń cechowych jawnych, formalnych, utoczono 
z trudem ten taran — za kulisami.

Trzy miesiące już przedtem w Krakowie bito 
owym taranem w Związek. Żaden z miejscowych 
dzienników go nie przyjął, — musiał się więc obi­
jać na bruku krakowskim. Na szczęście, dwóch 
krawców lwowskich zażądało na gwałt tak dzielnego 
środka konkurencyjnego I

I cóż wart ten artykuł ? Ty l e ,  i l e  k a ż d y  
p a s z k w i l i  Od początkn do końca same bajki, n. 
p. o kapitalistach, których w związku ani na lekar­
stwo nie ma. J e s t  125 c z ł o n k ó w ,  w t e j  
l i c z b i e  90 k r a w c ó w  m a j s t r ó w  i c z e l a ­
d n i k ó w  k r a w i e c k i c h .  Ledwie 35 z warstw 
inteligencji — nie dla spekulacji — ale dla id i 
przystąpiło do Związku. Uiziały wszystkich 125 
członków wynoszą 16 000 koron, a główną podporą 
są subwencje i pożyczki, jak n. p. z Wydziału kra­
jowego i t. p. K r a w c y  z a  r o b o t ę  w c i ą g u  
n i e s p e ł n a  t r z e c h  l a t  w z i ę l i  o k r ą g ł o  
62 182 k o r o n ,  a o w i  o s ł a w i e n i  k a p i t a  
l i ś c i  — ( a i e f a c h o w a  i n t e l i g e n c j a ' ,  n i e -  
t y l k o  że k i e s z e n i ą ,  a l e  i z d r o w i e m  n a d ­
s t a w i a ć  m u s i ,  byle to patrjotyczne dzieło asocjacji 
ekonomicznej mogło przynieść korzyści tfk rzemie­
ślnikom, jak Ojczyźnie.

Nazywają nas —  dlatego, że rzekomo w błąd 
wprowadzamy publiczność — bałamutami, — ale do 
tego błędu się nie poczuwamy, — owszem, owym 
sławetnym obrońcom fachu krawieckiego moglibyśmy 
przytoczyć znane przyałowie o pewnem zwierzęciu, 
co samo wór drze — a kwiczy. A czy to s wiel­
kiej odwagi, asy też z wyrachowania, Szanowni Pa 
nowie autorowie tak nieładnie się zskaptutzyli, aby 
ujść odpowiedzialności sądowej 1 ?

I kogo tu skarżyć* — wszyscy teraz umywają 
ręce, — nawet sami winowajcy! 1 Prosimy ted» 
bardzo wdzięcznie z o d k r y t ą  p r z y ł b i c ą  pod­
trzymać i udowodnić zarzuty podniesione; — 
w p r z e c i w n y m  r a z i e ,  j a k o  o s z c z e r c o m ,  
n a l e ż n ą  p o g a r d ę  p u b l i c z n i e  w y r a ż a ­
my — własnoręcznie podpisani majstrowie i cze­
ladnicy krawieccy — członkowie Związku handlowo 
przemysłowego katolickich krawców w Krakowie.

Dan 1 grudnia 1902.
W. Filipkiewicz, kierownik fachowy, Antoni Godek, 
kierownik fachowy, Juljusz Bewer, przykrawacz, 
Jan Białoń, majster, Stanisław Susicki, przykrawacz, 
Władysław Gdula, przykrawacz, Juljan Możny, Józef 
Dorazil, Tomasz Klasa, Stanisław Nowak, Ludwik 
Łasoó, Andrzej Niedzielski, Władysław Łabuda, 
Wojciech Stawiarski, Stanisław Zgórniak, Franciszek 
Mosureki, Stefan Kurleto, F r  nci&tet Gutta, Tomasz 
Wiktor, Franciszek Banach, Jó iif Michniak, Andrzej 
Oczkowski, Franciszek Barszcz, Teofil Jaworski, 
Wojciech Rychlik, Henryk Ziętkiewicz. Jan Czort, 
Jan Olszewski, Stanisław Miś, majster, Józef Sta­
churski, majster, Mikołaj Motyczyński, Wojciech 
Bulanda, Ludwik Kosek, Jan Palirowski, Leon Ma- 
jeran, majster, Jan Czenczek, Marceli Janik, M chał 
Macak, Henryk Wacławek, majster, Tomasz Prze­
włocki, majster, Andrzej Paleczny, majster, Aniela 
Chmielińska, Zaczyński, majster, Jan Warmuzek, 
majster, Józef Kopiarz, Franciszek Kaw*, Jan Ku­
mała, Łukasz Żyła, Stanisław Kursa, Jan Malarz, 
Wiktorja Warywodowa, majstrowa, Juljan Drucisk, 
Mieczysław Bobrowski, Ludmiła Gdula, Ludwik Siar- 
kowski, Tomasz Datka, Antoni Guratowski, majster, 
Franciszek Simater, Piotr Kosowicz, Marcin Czaja, 
Władysław Miśko, przykrawasz, Władysław Kopytkie 
wica, kacjnr, Lnopold Kiihner, Marcin Durbajlo, 

M aran Lewandowski, Jan Sendur.

Dla knpoów i przemysłowców 
najlepua reklama!! ------

Plakaty
m wszystkich dworcach kolej, i  Galicji

przyjm uje 

Biuro o g ło sz e ń
na dworcach kolejowych w Galicji

Lwów, ul. Akademioka 10.
Prospekty wysyła biuro na żądanie odwro­

tną pocztą.

A d w o k a t
D r. B . O s ta s z e w sk i

przeniósł kaucdarję  do sąsiedniego dom u ulica 
T o a tra in a  I. 7 .

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, nl. Kepemika ł, 3. 213

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zą 
fcó"j baz bolo, leczenie chorób dziąseł i lamy nslnej, 

zęby aztnesne w kauczuku, złocie i bez płytki,
P.i rera  tory z prewiccji uskutecznia adwrotnie. 

sĘSjP* I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń ,  " a g  
Lekarz - dentysta Teehnik-dentysta
ML Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru
S .  W . N IE M O J  0  W  S K IE G O

We LW O W IE f

gmach hr. Skarbka (dawna Sala sejmowa) ✓

p o leca : KOPERTY, PA PIERY  LISTO W E, TUTKI i BIBUŁKI CYGAR1TOW E i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy p la e n  M a rja o k im  1. 8, 

oraz w innych handlach papierow ych w* Lwowie f m  prowincji 

Oenniki i wzory wyayla sią o d w rfłw * . 28



4 B & EN N K  P ftL S a  z d m  19 grttftia 1901 r.

s t e
w

p r z y  p ł a c o  M a r j a c k i m  w «  L w o w i e
wzorowo urządzony

Pokoje od 80 oentów.
140

Jan ^as Komarnfoki
wfpścic'-:; dóbr, weteran wojsk po! k rh z r 1831 

urodzony w r. 1810, po krótkich a c ężki. h cierpi niach, opatrzony *w. Sa­
kra m«nt-.i>u*, ? r » n  «'-sl się do wieczności dnia 17 grudnia 1902 w Urożu 

W c ęzk .a /mr.tku pi grążena rodzina zaprasza krewnych, przyjąć ól 
1 znajomych na ob isę! po-?r b >wy, l i  irr o Ibęd ie »>ę w sobotę dnia 20 gra* 
dcia h r < g«cz!n>. 50 n : n u z głównego dworca kolei na cmentarz
Łyczakowski, do gr-bowca f*m!l ioego.

L w ó w , dn:a '8  grudu ia  1902.
„G,ttcord;a “ A Karko wski,

Magdalena Pomazańsba
i - -r-a em. ■ ż ego V. k;lei państwowej 

przeżyy/szy 1 t 79, zim. u  dnia 17 g ud -ik .1902  r., po dłagich a c ężkicb 
cierpieniach, za o pat izona św. Sakramentami,

IV ciężk i*  s;*uUu pog/ążony mąż 7 'p 'a sia  krewc,yeh. przyjaciół i z ós­
mych a'-' 1 z ę 1 p g Ztbcw;:. który s ę  oduę !z :.e w piąt9k dnia 19 grudnia

<>. r o g n d d i e  3 ;.o poła izrf.j, z domu żałoby ul. Rycerska 1. 8 , na crnes- 
t~.r/ J icow sri.

Uttów, da  a 5 u !a ia  1^( 2.
, Concordia' A. K nrkowst

. . dllltfSfcifcSSr. * « S :. . /  i

P. sy do maszyn
H  zea]!«i97 j grzbietowej s^óry

ul wą th maszyn
SMAROWIDŁO zgęsz-issne do 

p a n is k  ,Tcvolf.*

PYROLINĘ
IQiQrU’0 slajenn, na pyr°-
J jd lu l l i iS  linę, naftę i oiiwę |

PALNIKI
do pjro iiay  i KN3TY

poleca J.212 :j

iiAjSEAZYK
B E i C H i

L W Ó W ,
niica Hetmańska 1 4.

I
Maść na odmrożenie
jest to jedyay środcc p ądzłńy z . 
starych p-z-pisów  do-*eov, y h kt-ry lew y  
stanewcz > kc.żds odm itżc-ia . \Vy .yla 

oph.tuie za n.*-J słaniem 1  fe ,
W .  K O T U t S - K I .  J e z i e r z a r y

kołu oLdacza. 1291

JUŻ WYSZŁY Z DRUKU

Praktyczne przepisy 

lii / i iu io  i i ? 5* * ® 1
FLORENTYNY i W a NDY 

W y d a n i e  i l ś t e e
ebejm njs:

DOSKONAŁE STRUCLE, parzone, m a­
ślana, z mig u ł  wi mesą i t, p 

BARY, Babki, Kole-ze, Briesze 
PLACKI jak: ,w ybor«y przekładaniec*, 

li Aiki t  marmoladą porzeczkową, 
ay ryn^wy z 1 g ir Iową masą, a n ­

gielski, cygaAski i t. p 
MAZrRKl jak: migdałowy z masą « « -  

kolad.. - ą  pomarańczowy, nngato- 
w y pigwo.ry, piankowy z bąka­
li* mi i t. p.

TORTY ja k : peAczowy, orzechowy, prze­
kładany krewem, prowancki prze­
kładany mzsą o rseh o w ą , śmietan­
kowy , F g  ro* i t. p.

Wseelkie Lukry, CUutka d ie to -  
toe, Fhrnikk i Piernieeki.

N  j r ^ z m ?  t  a j  C i a s t a  d o  k a w y ,  
h e r b a t y ,  c z e k o l a d y  i  t .  p .

C «n a 1 K er . 2 0  h a l.

r*o wysł niu pPr- ak.izem p .cztowym  
1  N »»r , 8 3  h a l . ,  wyseła irm ke
l D'ukarnia narodowa*, Lwów, Kopor- 
cika 9. 1881

rlfl) &
Bez konkurencji!

T y ’.k o  4  z łr .
ęorillie fłnf UIU bialy> prawdziwy por- 
u t.rw is  SLU4LW| celanowy, składający 

się z 24 sztuk, a mianowicie : 6 ła- 
le zy płytkich, 6 głębokich, 4 de­
serowych, 1 wazy, 1 sosierki, 1 
kompotierki, 1  soluiczki, 1 pol- 
miska d ł:g ‘.ego i 1 okrągłego.

T y lk o  4  z ł  7 0  o t .

^ p r illif  e tn łcw ił biair’ prawdziwy t er- 
0 vi 15 ulUłuWi celanoi y, składający 

się z 80 s tuk, a m itnowif i e : 12 
talerry płytkich, 6  głębokich, 6 
deserowych, 1  wazy, 1 sosierki, 
1 kempotietki, 1 s&Iniczki, 1 pół­
miska długiego i l  okrągłego.

T y lk o  7  z ł .  2 0  s t

Qprwie ( t n ł n w  z d#kor* ri4-
o c r w is  SLulUwJ składający d ę z S O u t

T y lk o  1 z ł .  7 0  Ot.

Serwis szklany gładki.
! T y lk o  z łr .  4 .

Seria sztlaiy matewym paskiem
T y lk o  7  ot-

Kieliszki do wtidii.
T y lk o  1 2  Pt.

Kisliszki do wisi.
T y lk o  4  ot.

Szklanki do wody
Tylko U iw a

JANA QUESTA
magazyn porcelany, szkła i prawdziwego 

naczynia kamiennegn
w a  L w i w l t ,  R y n t k  I. 1 7 .

'Najwspanialsze peedenry ne
Najpiękniejsze papiery listew e  
w keeatkech ed 40 ct. de 15 
j ł  Nowości w g>lanterji fran. 
i 10< 0  innych prze im iotów a i  
podarki peleea Magazyn sitnk  

j pięknych " |
S t a n M n w  O a h r l e l ,  nl. Karola 

Lndwika 1. Wysyłki odwrotnie. 8122

EMOROIDY
wewnętrzne i zewnętrzne połą­
czone z nadmiernym spływam  
krwi leczą irybko przez nzycie 
MAŚCI PROSZEU i PIGUŁFI 
Dra Lebel w Paryżu. 2024 

W Krakowii w aptekach t p. 
W ian ewskiege i Redyka.

W e Lw ew ie w aptekach Pp 
M ikelaschi i Wewiórakiego.

Najlepszo podarki gwiazdkowi tą ft̂ Ę j
Oryginalne

Slngnra H^aszpy do szycia
«LL& u i y t k u  d o m o T i ( «

914

k a ż d e j  g a ł ę z i  f a k r y k a « i i .
Ł atw cść  w u ży cu l W ieli a trw ałość! W ysaka dziiła lneść! Bezpłatne kurza szycia, także i w modnym

hafcie artystycznym.

fcirger Co Tow. Akc. JMaszyn do Szycia
L w i w  8 yk t> tu ik a  6 .

UAAGA:  W s’ę!kie maszyny de s ; cia, sprzedawLUt pod nazwą .S1N81RA* w  innych składach
są  i-^jr b'»M  x a  sposób jadn-ęo z naszych dawniejr,tych system ów, m auyny te a'eli nie 4er4wnnją 
ani pod v z  ędem ker5 rukcj' d zh łtłn o śc ’, jak i trwałości najnowszem u sy e tm o w i nzszyek femilijnyoh 

a i yn. lanych  składów we Lwowie nie mamy.

Ruch pociągOw kolejowych
obowi 4 żujący z dniem 1 go p źiizierriiia 1S02 roku. — (Czas środka w®* sur® ptjski).

1 -3 5  

i‘45
2 -35

D o  L w o w a  z :
(na dworzec głów ny)

Ickan. {Jasfl. Bukar̂w/.tu, Konstantynopnl.il, Dohtyna (n.J : |i> -iii JO łi, ł, i!esE*:zyk, \V)/.iiicy, .Noŵieliisy. Ber- lioiuaiiiu. Czuilina, Seistliu Ludowiec, Vaiepulny
l '*’•>.* LiffY

K r ł s c w j ,  .l U r t t n a ,  W r n .'J : iw ia ,  T̂urazawy, W i e d n i a ,  KnrL^- 
h a  In , VVtL-I ic z k if U i J o w a ,  N .  S t j c z a ,  J i u l a ,

( B e r l i n a  , W r  i c ln w ia  ,  W a r w a w y ,  W i e d n i a ,  
: łu .  P r jt i? V  /> ! :r > p M !łj ;o  p .  P r z e m y ś l ,  W i t l i c ^ k i ,  
• w a .  S t i i u L a ,  (> lta,

r t-c ie w a , K a i t ia z a ,  I ł i f d i n y ,  P u t n y .  S u c z a w y

(Pr*J,‘. t u ) ,  C l iy r o W i. ,  B o r y s ł a w i a .  K a łu s z a

Lat iic/tiwa Fot nl or. K<5

K r a k o w a .  ' B e r L n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n i a ,  K a r l s b a d u ,  P r a ­
g i ) .  J i- .- ła ,  ‘L U r n u b r z e g u ,  B y n i a i i o w a ,  I w o n i c z a ,  b a n o k a  

L k a n .  ( J j ł 1#, B o k a r ^ z t o l ,  C z o r t k o w a ,  K a łu s z a ,  Z a l e s z c z y k ,  
v ł . i i t r y ,  S e  r e i I; u ,  S u r z a n y  

P o d w ^ ł o f i / y s k  ( O - l f S s y ,  K i j o w a ) ,  B r o d ó w ,  G r z y  m a t o w a ,  
LI 'jesi j  ! v a .T , K o p y c / y n  i e c  

t  ',0  \  -r t i-y ja , l . l i . r o w a .  p f r y s ł a w i a
r - . - . i* , f i t i ^ z y s k ,  Kijowa), G w y n : iłowa. P o l u t o r ,

Z a le s z c z y k .  H u .- i id ty n a ,  ł w a n i a  p u i t e ^ o .  r? k a ły , K o ­
p y  f z y n t e ic

5 - 4 0  [ r k a n ,  Ż y d a c z o w a ,  N o w o s i e l i c y ,  B e r l i o n i t - t h u ,  C z u d i o a ,  

l ir .J L iin y
5  5 0  K r a k o w a .  i B c r l i n n .  W r n r ł a w i a .  W i e d n i a .  K a r l s t a d u ,  P r a ­

g i ) ,  O M f K j c i m a ,  W i i - i j . - z k i ,  Oiliiw.i, Mitdca v i a  D e m b i -  

r a ,  S a m b o r a ,  C i i v r o w a

P O U Ą G y
posp. I o - o b .  

o d c h o d z ą  o  g o d z .  ~im\\ —  Mlz-15 |

— 1 5  
m a m o B r s j K J s

T u n ip p ^ U ,

ti" 11> K rak our. t, 
K -u l-b ;
i  iy  f; i t i

6  20 . C /o
__ 7 4:'. -W l
__ 8'fiv i1..-! tf?*liir-y
-
- &■ l.» • * -vy ru -k i

-
U l \ ) K r.ik nw ^  (P 

0 - ‘.virc:
- 1 0  r :
- U * , o '■*! j *v .>
- M U

1 ż:3 •Lincw.-t

U  Lwowa io:
(z dworca głównego)

1 55

2  4 0

2 55

Ih.-t/ra, S o k a l a ,  Lub Beżowa, Rawy ru.-kiej 
Krakowa. Ginriina, Wrocławia. Wiediua. Karl-bidu, Pra- 

t■). J.isła, f.:ih.:c.70‘.va. S'.noka. Rymanowa, Iwonicza i v:.in . ■ B-,ka rędzin) , Hiisudy na , KórG-amezó. Potulor, ■ •X O Wf SI ■: i! c V - \U! •„ p i!111Y . Sue za WY a
F j  KrAk*>'.vu, i l ^ r l u r . i ,  \ V r o * ł a w i a ,  W i e d n i a , TiV ,tr*7 a w y ) ,  u  ftł Urv\i;.. ima. J-isla. Luba-zowa, Tarnobrzeg u, Iwwnii-za,gf Ryriaf>*.iw t >. S
"rfj * 1 • d a ' d y ę / . y s k . cii-.- a y .  Kilowa), Brodow, Kopyczyniec :M  
n /.y!c. Sń.Yly, !wa-i'..t

1P ',D ' j f.»!’.vłłc?..Tii'o,’(Pesclu), Chyrow.i, K.słt.tza, Borysławia

r*T
(na dworzec „Podzamcze'1)

| a :t ] j i irnopola. Bt-rek wiclkicti, Grzymałów.*, ł-aw)
I w o ło - g y ^ k ,  (Odes-iy. Kuowu), B r o i ió w  

2 2 ( — { r.T*lw-cî i (Od*-iy. Krrow& Brodów, Grzymałowi, Hu-. Kmj i . r . »:•■
5 ' :  i o d -z a j i, j.yó:. . K iju n a : ,  K o p y c /y n i -  c ,  Z * !e sz c z y k ,PotMur, iv .  Ł'.niłi p u s t e g o ,  Sk;.ły, Hukały na. B r o d ó w

r‘o . l e  oł-iczynk, (O-leo-ay. K*nwa), Brodow, Kopy czyniąc. Za!-. *7->.yk. Potslor, I w ani:1 pustego. Skały, Hunalyna
~7f

i  ~ i l ' ,J'' $

6  4 5

30-5T

—  1 9 '2 0  I
-  11-32

— g* K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , W a r s z a w y , P r a -  
K  g i ,  K a r lsb a d u ), R o z w a d o w a , J a ir ia , C h a b ó w k i, Z a k o -
|pj p a n e g o  p . R z e s z ó w , O rło w a

~  G  I c k a n . t J a n ,  B u k a r e s z tu , C o n s ta n c y ) ,  P o tu to r ,  C z o r tk o w a , 
P  K o r ó sm e z b , S lo b . r u n g , ,  Z a l m c i y k ,  N o w e a ie l ic y ,  S e -
■U r e t h o ,  B a r o d m y , P a t a y ,  Y a J e p u ta y , S u c c a w y

4 -1 5  n  K r a k o w a . (W ie d n ia . W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a g i ,  K a r lsb a d u )  
C b y r o w a . S a m b a r a , J a s ła ,  S t r ó l ,  M ie lc a , O r ło w a , W ie ­
l ic z k i, C ś w ię c im a

I c k a n , ( .la w , B u k a r e s z tu ) ,  Ż y d a e z o w a , P o łu t o r ,  K drP sn iezd , 
M o w o s ie lie y , B r o d in y ,  P u t n y ,  V a l# p u tn y , S u c z a w y  

P o d w o ło c a y a k , (Ł jo w m , O d a a sy ) , B r o d ó w , K o p y c z y n io e ,  
H u s ia ły  n a

Ł aw  o c z n e g o . (P e s z tu ) , D r o h o b y c z a , B o r y s ła w ia  
K r a k o w a , (W ie d a ia ,  W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a g i, K a r ls b a ­

d u ) , L u b a c z o w a , S a m b o r a , C b y r o a a ,  S a n o k a , R y m a ­
n o w a , I w o n ic z a , O r ło w a  

8  40 K r a k o w a , (W ie d n ia , W a r a z a w y , P r a g i ,  K a r is b a d a ) , S a n o k a .
R y m a n o w a , I w o m c ia ,  T a r n o b r z e g a , S t r ó i ,  J a s ła  

9 .0 0  Ł a w o c z n e g o , C h y r o w a , B o r y e ła w i*  K ałusza  
9 1 5  J a n o w a
9*50 B e łż c a , S o k a la ,  L n b a e z o w a  

10 30  C z e r n io w ie c , P a tn to r ,  N o w o sie J ic y  
10 40  T a r n o p o la , P o tu to r

P o d w o ło c z y t k  (K ijo w a , O d e s s y ) , B r o d ó w , K o p y c z y n ie e , 
Z a le s z c z y k , H u s ia ty n a , S k a ły ,  I w a n ie  p n a t e g c , 6 r z y -  
m a ło w a

J c k a n ,  P o t u t o r ,  K a ł u s z a ,  C z o r t k o w a ,  Z a l e s z c z y k ,  W y ta i ir y ,  
K d rÓ sm ezÓ

K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a ,  P r a g i ,  K a r lsb a ­
d u ) , J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a i s g o ,  W ie l ic z k i ,  N . S ą ­
c z a , L n b a e z o w a  

S tr y j a , C h y r o w a , B o r y s ła w ia  
R z e sz o w a , C h y r o w a , L u b a c z o w a

S t a n is ła w o w a .  Ż y d a c z o w a
K r a k o w a  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r i iH a ,  W a r s z a w y ) ,
J a n o w a  J
Ł a w o c t n e g o , (P e s z tu ) ,  C h y r o w a , B o r y s ła w ia , K a łu sz a  
R a w y  r u s k ie ) ,  S o k a la  
P o d w o lo c z y a k , (K ijo w a , O d e s s y ) ,  B r o d ó w  
I c k a n . C z o r tk o w a , N o w o s ie h c y , P i r b o m e t u ,  S e r e tu , B r o ­

d in y ,  S u c z a w y
K r a k o w a , ( W ie d n ia , W r o c ła w ia , W a r s z a w y , P r a g i. K a r ls ­

b a d u ), C h y r o w a , R y m a n o w a , I w o n ic z a , T a r n o b r z e g a , 
O r ło w a , W ie l ic z k i ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  

P o d w D io c z y sk . K e p y e ty n ie c ,  I w a n ia  p u s te g o , S k a iy ,  H u -  
s ia t y n a ,  Z a le sz c z y k , G r z y m a łc w a

(z dworea „Podzamcze1')

P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d a ssy ) , B r o d ó w , K o p y c z y n ie c , I 
H u s ia ty n a  1

T a r n o p o la ,  P o tu to r
P o d w o ło c r y s k , ( K i j iw a ,  O d o a sy ) , B r o d ó w ,J K o p y c a y n ie e , Z a ­

le s z c z y k , H o a ia ly n a ,  S k a ły ,  I w a n ia  p u s te g o , Grzjr- 
m a ło w a

P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a . O d a a sy ) l B r o d ó w  
P o d w o ło c r y s k , K o p y c z y n t te ,  I w a n ia  p u s te g o  , S k a ły ,  H n -  

o ia ty n a , Z a le s z c z y k , G n y m a ło w a

5  05  
3 30  

mmwm
H J O  

6 20 
6 3 0
6 35
7 10 
9 00

10-30

11 i 0 

11-10

fu  .1 ;t u 2 ! i .  z  n i  18 u i n i  -■ Czas =roiifcuv»o-europejski jest późniejszy o 34  minut od czasu
Uow-iii.eif.•. W in e-i.-ie wydeją 1")e y j.iz tlr: Z kle biłt-ty: u^encji dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 
I. !i od 7-niui i' n ' d i 8-niej ^ ‘'łzuiy '.v.tvzjrem, zwykle zas i wszelkiego innego rodzaju bilety taryfy, ilustrowane prze 
wodniki, i k.ł d. j z ly  i i. p . i . j r  i mPoiinac ne kolei pań-twonych ^ 1. Krasickich 1. 5 , w podwórzu, sctiociy II. dr2wi 
ur. 5 ;)  w go iz caeh  urzędów h cd godz. 8— 3, w święta od go.lz. 9 — 12.

H j  s p r z e d a / ,

Zegarków i Zegarów Gcnewskieh
jak ie tylko w  aakrea zegarm istrzow stw a wchodzą  

o 30 pr«. niżej oen fabryeznych
Z pow odu zupełnego zwinięcia handlu

W Grabiński 1376
Lw ów , ulica Halicka 16. 

Rzadka sposobność akupna na Gwiazdkę.

M akaty
Gobeliny

francuskie, wybór kolosalny
ceny niskie 

poleca M A G A Z Y N

Krzjfsztofowicz
Lwów. 1339 M t«l Georjea.

44

w a

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

L w o w i f t ,  u l i c a  ś w .  M i c h a ł a  l i c z b a  6  
wykoinjn i a a  na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
fjrtlr wito twjiwe sjrzetaje jot mmcji,

Przyjm uje wszelkie re p e ra ^ e  i odnow ienia pow ozów  po 
um iarkow anych cenach i wykonuje w jak  najkró tszym  S śk ie .

Fabryka ta  odznaczoną została na  w ystaw ie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najw yższą nagrodą ti. dyplonsan hosorowynr.

W Eu- >t>i« mamy 80 fahryk maazyn do sxy- 
ia, która wyrabi-ją maszyny Siagera i obrączkowa, 

a zatrudniają 500 do 3000 lud2).
Z *ych 80 fkbryk wybrałam 9 jako najlepsz, 

aa c*łjra świaeia i do taiam zastępstwo na GaLcję
Nia wysyłam ajentów 1... Natrętni ajenci chodzą 

n domach tylko z uajtaAszemi maszynami a sprze­
dają po iin a d to  wygórowanej cenie, za co dusteją 
15 złr. od każdej sprzedanej maszyny.

J ó z e f  I w a n i c k i
mechanik 

Lwów, hotel Żona
P rtszę żądać cenniki. 200 maszyn na składzie 

do wy horo. 978

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 1073

C o 4 c l o n n l o  koncert muzyki wojskowej. — Początek e  godzinie 9-tej wieczór.

Wa Gwiazdkę !
p r a k t y c z n o  i  g u s t o w n a  p o d a r k i  j a k o  t o :

nakrycia stołowe i dasarow e, etażerki, koszyczki, cukiernic i)  i, tace, 
serw isy n \ kaw ę i herbatę , kcndelsb iy  etc. z chiński gu srebra

poleca
Berniorfsti s t ła i  w yittSw z c l i i i i lc io  sretra, alpałi, lirtszn i czyJeio  i t t l i

W . B I L I Ń S K I E G O  następca 1302

B . B Ó 8 e l, Lwów, ul, Hetaaańska 1. 2.

Specjalny SiLd

ajćralS* I przyton)* fótograta 
Władysław Borzemski

ulica Teatralna 7
(naprzeciw katedry) 

w  o L  w  o w  i o 
poleca

jako najw spanialsze i najpraktyczniejsze podarki na Gwiazdkę Aparaty 
fotograficzne od 5 do 300 koron i wyżej. Cenniki na żądanie. 1846

IHNAT OWICZ
p o le c a :

|  > „  'W1 W _ — - y |  używa się ze znakcm itjm  skntkiem do
m M  l i U I l i  mycia i utrzym ana w czystości porów 

skóry, w sżetególdcści na głowie. Flakun 80 i 1 60 h.

I ^ a n ł r t o l i n o  usnwa łnpież i zapobiega wypadaniu wło- 
l \ a p U J l i n a  aów. FI zon 2  K.

d '  h l A - a l z - t '  fiołkowy, rezedowy, jaśminowy, różtny, milln- 
J  m% .m . g enri Flaken po 1  kor,

wpływa korzystnie na włosy, posiada zapach
przyjemny i n;.e jełczeje. Słoik 1 kor.Pimadi litiwska 

PIIBR aa włssy 

Pudr popielaty i żółty

biały, do czyszeienia 
Pudełko 40 h.

pndrowania w łtsów .

włosów. Pudełkodo npiększenia 
1 kor.

Lwów, ul. Sykstuska 1. 25 I ul. Hnllcka 11, 
Kraków, Suhlemlce, I. 20, 1140

o k o o o o o o o o o e o o o o o o o o o o o o t f i
Myję moje dziec ę Mydełkiem zwanem :

„Śavon-Bóbó”
a zaaypnję proszkiem znanym pod na: wą

„Poudre-Bćbć”
wyrobu fabryki

„Mimoza 6.
.M A Y O M  - B Ć B Ć *  kosztuje 61. hal. 
. P O E D B L E E U l : 1 ksszteje 40 h.

Do nabycia w aptekach, składach apte­
cznych i perftu i  

We Lwowie w aptekach : 
Wewiórskiego, Halicka, 484
Dewechy nl. Słowackiego 6 .

najpiękniejszy i n . jyiaktyciuirjs^y podarunek

2 bpjr pfnizswi, higato haftsw&ns
w kolurash ellwkewyeh, bsrdtnsK I m lidila- 

•y ih , — na stoły po złe. 8 , na Ićżko złr. 1C,
poleca zn-na trasa 1844

Filip Haas i Synowie we Lwowie
Zamówienia z prowincji nskntecsnia się odwrotną pocztą.

I

I
Na gwiazdkę!

R ia d k a  po to b n o śó  tanio  do nabycia obrazów  o le j­
nych, m alow anych „rzez m iędzynarodow ych m aiariy .

Tylko na krótki czas w ystaw iono

w Pasażu Mikolascha 138§
1 IT  Wstąp wolny. "M
i p p P R c :

I &ĘF* 0 połowę tani -j
niż gdzieindziej

N A J P I Ę K N I E J S Z E  S O R T Y M E N T A
po 1 
we

■

■

1 3 7 0

do upiększenia Bożego drzewka
pe złr, 1.—, 1 5 0 , 2.50, 8.50 5 .—, 4 50 do złr. 10. ŻwT.ee ateiryao- 
w s pudełko ct. Ib, 25  do 7^. W łety  n ile łćw  koperta 8 ct. Lichta­

rze patentowane tuzin 15 ct., pe eca n agaiyn firmy

Kauczjński & Oberski
ulica Karola Ludwika, L W Ó W ,  tlja  ulica H«licka ’

- I

Na Gwiazdkę! 
dla Pal i Paałw

Wachlarze, Palki, Bluzki, Kape­
lusze, Krawaty Koszule, Kspuzy 
teatralne, Boa, G amophony, Pnr- 

fumerja, Wyroby ze skóry
peleea 181T

Tadeusz Górski
Lwów, pL Marjacki 1. I .

g e n  l .zenyól, ul. Franciszkańska I. 24. A A

0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  f f f f P S

PodarunVi

ii M l f  i Nowy U
jako t o :

Poduszki dywanowe „Smyrna" zł. § .— 
„  „  angielskie , ,  8.T5
„ fantazyjne „ l i *

Słupy pccząwsty od „  4.T5
Stoliki „ „ „ 8 .—
Etażerki „  , ,  „  6 b 0
Konzolk. „  „  „  1.10
Parawaniki „  „  „  14.—
Makaty francuskie „  1.6S

1849 poleeają

W .  P r i m u s
&, S Ig licki

Lwów. ul. Juglriońska 12.

Kte Glin mieć ?0ł8mtól
uda z z zaufaniem do specjalnej prace 

v ni kołder i materacća r
JÓZEFA  8CH E8TEBA

Lwów, Kopernika 5. S i l  
Kołdry na wełnianej waoln po i ł .  8 §
4-—, » • - ,  6 - - ,  7 — , a 9 — , 1 0 --  

1 1 - ,  18 -  do 14 -
- *»• *

O dpowiedzialny za red ak rję : Adam  K rajew ski Właściciele i nydawey: Dr. Osłaszewski-Baroński, Mileki i Sp. Z drukarni M. Scbmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowi ki  go,


